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Najwyższy czas!
Kraków, 4. marca.

(gl Ludzkość umęczona kilkoletnią m order
czą w alk;, do chwili obecnej jeszc/e nie zazpula 
tak upragnionego przez wszystkich spoicc ju. 
Nędza i zniszczenie wszelkich dóbr materynl- 
m  eh i duchowych, będę cc nieodzownym rezul
tatem  wojny światowej uniemożliwiają i unie
możliwiać hedy jeszcze na długi, długi szereg 
lat powrót do norm alnych warunków życio
wych. Udręczona ludzkość nadarem nie wysila 
wzrok ku przystani lepszego Ju tra  i chaos, oct- 
dziedziczony po wojnie, nielylko że się nic 
zmniejsza, ale nawet powiększa.

(łhaos przcdewszyslkiem gospodarczy. Czy 
jest dziś choćI13' jeden człowiek, któryby na wlą 
snej skórze nie odczuwał codziennie całego bez 
m iaru  'klęsk i niedomagali naszego życia gospo
darczego? Ale jeśli odczuwa je każdy a nawet 
grozę położenia sobie uświadam ia, to jednak 
brak przeważającej części społeczeństwa jasne
go poglądu na cały splot przyczyn : skutków, 
iśtoic sprowadziły jjułjopę nad l')!’:'" ' nrzoraśći, 
nr 1 którą stoimy, a w następstwie, brak zro
zum ienia i znajomo.śv.i sro,...,. w i , n, 

_kiórc jedynie są w planie po pewnym przeciągu 
czasu kres położyć nieznośnemu stanowi rzeczy 
w dziedzinie stosunków gospodarczych.

Polityka zaprzątnęła w zupełności uwagę 
wszystkich..Polityka intryg i targów dyplom a
tycznych o m iasta, wsie i miasteczka, wiecz
nych sporów o te iub owe punkty tajnych ukła
dów. Taką politykę upraw iano zarówno w W ei- 
a;< u jakoteż — w mniejszych zarysach — we 
wszystkich innych centrach politycznych w 
Luropie. A "upominano o najw ażniejszcn: o 
nagim bycie ludów, które z dnia na dzień \v 
coraz większą otchłań nędzy i upadku się s l i-  
tzają . Z  zawrotną szybkością pędząca podwyż
ka cen wszelkich artykułów zapotrzebuj ja ,o , 
coraz większy spadek waluty i ł*zŁ'Zy klauny 
chaos w produkcji, oto trzy największe chora
ły,, toczące ory.auiziry wszystkich państw euro
pejskich.

W szystkich państw europejskich! Dopiero w 
ch wili, gdy we Francyi, a nawet i Anglii spo- 
sii^eżono się, w jakiej s\ tuacyi gospodarczej 
znajdują się także państw a zwycięzców, dopie
ro, gdy znaczny spadek kursu franka francu
skiego, ba mocarnego dotychczas angielskiego 
szlerlinga stawał się grożnem* memento dla rzą
dów tych państw  — dopiero wtedy zrozumian i 
całą grozę położenia i coraz w ięcej poczęto w 
Paryżu i Londynie zajmować się m iędzynaro
dowym problemem odbudowy życia gospodar
czego Europy.

Sekcya gospodarcza Rady najwyższej wydala 
wczoraj m anifest, w którym podaje jako wynik 
swych obrad wytyczne dla przyszłych wysił
ków całej Europy, wysiłków, zmierzających do 
opanowania obecnego chaosu i zapobieżenia 
dalszym katastrofom . Państw a i społeczeństwa 
które nu drogę wskazaną w tym  manifeście nie 
w stąpią, a to rychło, z pelnem poświęceniem i 
skoncentrowaniem wszystkich swych sil, ska
zane są na  nieuchronną zagładę.

Oto zasadnicze wskazania manifestu:
1. W szystkie państw a m uszą doprowadzić do 

najwyższego rozwoju swych sil produktywnych 
aby osiągnąć w tym kierunku największe rezul
taty. Problem produkcyi nie jest w żadnym

u n i  ao sam m \
W jj-wiid a kupcem jugosłowiańskim , przybitym  z Rosyi.

Berlin. PAT. Korespondent Agencyi Central- . oferty poKojowe, które rząd sowietów rozsyła 
nej rozmawiał z pewnym kupcem jugoslowiań- j na wszystkie strony, 
skini, pizybyłym z Rosyi, o stosunkach tamże j  ̂ ,
panujących i podaje z rozmowy- tej następujące i i t O S U R "
szczegóły: Lenin stracił iiiewątpliwie wszelką j R Ó W  W  R O S l f i
podstawę. Stosunki zmierzają do zupełnego ro/Jtj
kładu. Nadzieje rcwolucyi światowej stały się Wiedeń. PA1'. „N. IT. Pressc" (ionosi z Pary- 
frazesem bez znaczenia. Całe życie gospodarcza ! ża: Na żądanie Lloyda Geoigea. wyraziła Rada 
kieruje się wedle wskazówek J>ylego inżyniera 
berlińskiego Kraseiua, który dąży do wznowie 
nia kapitalizm u gospodarczego. Komisarze in
dowi stara ją się lyiko o kredyty i o dostawy z 
zagranicy i gotowi są w zaraian za to wyrzec 
się ostatków zasad komunistycznych. Są leż 
wyścigi ze śmieruią. Nie zachodzi tu obawa zni 
szczenią Rosyi silą, bo nikt jej siłą nie zniszczy 
ale obawa wyczerpania, która jest już prawie 
dokonane. 1'em tlómaczy się zamieszanie połi- 
lyizne w Moskwie, tem llómaczą się liczne

najwyższa gotowość wysiania do bosy i komisyi, 
I-.tóra będzie pertraktowała w sprawie wymiany 
towarów i będzie dążyła do lego. by Rosya była 
zaopatrzona w e wszystkie ni tykały, których po
trzebuje wzamian za surowice

Wiedeń. PAT. Biuro kor. dowiaduje się z Pa
ryża: Wedle doniesień z Berna postanowiła szwaj
carska partya socyallstye/na w ydać delegację, 
złożoną z i do 5 członków do Bosyi sowieckiej, 
cetcm sluciyowania tamtejszych slosunkćw polity
cznych i gosp tidarczych.

12 u im.
Wiedeń. PAT. Biuro kor. donosi z Paryża: 

,,l)ailly Express‘ dowiaduje sie, że na wczo- 
rajszem posiedzeniu sekcyi gospodarczej Rady 
najwyższej stwierdzono, że niema nadziei ry 
chłego powrotu normalnych stosunki iv i znie

sienia ograniczeń, zaprowadzonych w czasie 
wojny w sprawach aprowizacyi. WszystkrS 
wskazuje na to, że potrzebne będzie utrzymać 
zarządzenia te jeszcze przez długi czas.

Tin wisa F M iP p o ira *  h a  1'rinAj i W .
Kopenhaga. PAT. „Berliriąske Tidcnde:‘ dono 

sza z Londynu. Prezydent Nulionrl Bank Vonder- 
wild oświadezvł w  mowie wygłoszonej w N. Jor-v • i a
ku, że uważa połużeire w  Europie za bardzo po 
ważne. Wielki kryzys w  Europie nastąpi na krót
ko przed jjsienin. Ameryka Jęłaby w sianie za- 
polnedz bezpośredniej k ts c e  pledowej przez w ya

sygnowanie 150 milionów dolarów, a wtedy E u 
ropa mogłaby wylrzyn.m: do w iosny 1921. Jeżeli 
Ameryka udtteii Luropie krcciyui w sposób ro
zumny, równocześnie ulokuje kapitały w przedsię
biorstwach europejskich, wtedy produkcja euro
pejska mogłaby się zwolna poprawić,, a liutopa  
przyszłaby do rówaowngi.

W  l i i i
M. W arszawa. ĆTekiNN. Tlajnl" donosi: Na 

ostalniem posiedzeniu Wielkiego K ornaku 
W ykonawczego Organizacyi Syońskiej, oświati 
czyi Nachum Sokolow, że sprawa m andatu nad 
Palestyną jest już załatwioną. Przedmiotem 
pertrak tacji będzie jedynie sprawa granic P a

lestyny. Sokolow wyraził nadzieję, że również 
jv tej sprawie zostaną pragnienia syonistów 
spełnione. Następnie przemawiali Nordau i 
W ciJmann, parzeni przemówienie końcowe wy
glosil Sokolow.

kraju problemem narodowym, lecz charakteru 
ruto,iz , narodowego. Dlatego w7 kweslyi podzia
łu surowców i ich transportu nie śmie żadne 
państwo zastępować ii Ij lko interesy własne, 
lecz musi być golowe do ofiar na rzecz ogółu.

2. W dziedzinie produkcyi wojennej musi za
panować jak  największa oszczędność. Ostrzega 
się małe państwa środkowej Europy przed chę
cią zbrojnego wyrównania swych sporów. W 
razie konieczności zastosowane zostaną przeci
wko nim Si odki przymusowe.

3. Europa stanowi gospodarczą jedność. W  
celu uzdrowienia Europy m usi się koniecznie 
odbudować wszystkie państwa europejskie. 
Produkcya gospodarcza bedzie mogła by ć nor
m alną albo wszędzie, albo nigdzie. Dlatego 
musi się umożliwić Niemcom i Rosyi przy czy • 
i.’«nie się do podniesienia powszechnego gOjgo- 
darstw a. ~

A wiec hasło, które rozbrzmiewać winno obca 
cnie we wszystkich zakątkach Europy, nie w 
ostatniej linii w Polsce, jest: zwiększyć produk- 
cyę własną do możliwego m axim uin, spolęgo- 
wać wydajność pracy7, oszczędzać a przedewszy- 
slliiem zredukować bezproduktywne wydatki 
na zbrojenia, na żer dla molocha wojny.

Wytyczne te powinny sobie wziąć głęboko dt> 
serca wszystkie sfery i warslwy ludności na
szego państwa, niemniej także nasz rząd, który 
musi przyczynić się dó stworzenia udpoWied-' 
nich warunków pracy.

Jedynie bowiem praca, niezmordowana i Wy
tężona praca we wszystkich gałęziach życia go* 
spodai czego uratuje nas od zagłady. Jedynie 
praca stanowi lekarstwo na wszystkie choroby 
(także moralne!) toczące nasz organizm.



SfP. 2 N O W Y  D Z I E N N I K Wf-u2
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rn i Rządy białego terroru Kia Węgrzech.
Wypadki, rozgrywające sie w Badapełzcie, 

65 obecnie tego rodzaju, że cały świat europej
ski m a uzasadniony powod do .w rócenia p il
nej u w j , i  r>a rządy węgierskiego białegc ter
roru. Równocześnie z  wyborem przez wjg. 
Zgromadzenie nar. adm irała Ilo rthy‘ego ła -  
rzędrą państwa, świeci w Budapeszcie i w ca- 
ł ' j  prowiocyi niesłychane orgi* formacya b ra- 
ci/.'ilua, składająca się z b oticerów arm ii wę- 
gi^r.-kiej, którzy me uzneją żadnych przeło
żonych n.id sobą. Rząd wę^erski a nawei. m i
sy* koalicyi tą wob«c ich ezynów zupełnie bez
silne. Wśród takich okoliczności wybór za
rządcy państw# oj« tncz*. woale służyć za do- 
wod kensohdacyi pań».‘w t węgierskiego, które 
w prsedednia podpisania traktatu  pokojowego 
w Ntuiliy powinno chyba baczyć na to, aby 
pozyskać sonie u rządów koalicyi jakuajw ięk- 
sm  tao lan ic .

Morderstwo redaktorów węgierskiego organu 
socyalistycznego ,,Nepszawy“, o klórem swego 
czasu donieśliśmy, przybrało senzacyjuy obi ot. 
R*ąd węgierski, jak wiadomo, przyrzekł n a j
surowsze śledztwo w tej sprawie bez względu 
na osobistości sprawców' zamachu. Wszyslkic 
poszlaki od pierwszej chwili nasuwały przy- 
putzosenie, że mord ten m a charakter wybitnie 
polityczny i sprawców' jego szukać należy 
w iród osławionych już z caiego szeregu gwał
tów i pogromów białogwardzistów węgierskich. 
I istotnie wyszło obecnie na jaw', że mordei - 
cami obu redaktorów są oficerowie: popor. Ib: 
jas , baron Nepcza, Baglii, baron Pronay, por. 
Szefczik i Bobula. Wszyscy ci oficerowie n ale
żą do t. zw. białego korpusu oficerskiego. Mi
mo niezbitych dowodów i interwencyi misy i 
koalicyi nie można było morderców zaareszto
wać, gdyż przywódcy wszystkich t. zw. „b ia 
łych detachementów", rezydujących w kiiki* 
.wielkich hotelach Budapesztu, zagrozili na wy
padek ukarania winnych natychmiastowem 
Wywołaniem rozruchów i pogromów. Cala p ra 
sa stoi pod ścisłą kontrolą terrorystów, któ
rzy nie pozwalają na  umieszczenie choćby n a j
mniejszej notatki o tej całej aferze. Powięk
sza zaś ten skandal fakt, że władze wojskowe 
oddały prowadzenie śledztwa porucznikowi 
Szefczykowi, który jest jednym  z wykonawców 
mordu.

Prezydent m inistrów Huszar i zarządca p ań 
stw a Horthy są zupełnie bezsilni, gdyż w ra 
sie energiczniejszego wystąpienia przeciw tym 
bandytom, grozi im zupełne usunięcie z rzą
dów. Ta bezsilność czynników rządowych musi 
być bardzo wielką, skoro m ordy wcale nie u - 
stają. Wyższy urzędnik pocztowej Kasy Oszczę 
dności Bela Nemuann, klory znał szczegóły 
m orderstwa, został przez jeden z powyższych 
oddziałów oficerskich zaciągnięty do koszar i 
W okrutny sposób zamordowany. Tcnsani los 
spotkał również inżyniera Stefana Mullera z 
Szegedynu.

Bezprawie to osiągnęło swój szczyt onegdaj, 
gdy biali teroryści otoczyli gmach parlam entu,

w którym  właśnie Zgromadzenie Nar. odebrało 
przysięgę od no\Vo\vybranego zarządcy p a ń 
stwa. Silny koi den wojskowy otoczył gmach 
i nie pozwolił posłom ani wchodzić ani wycho
dzić. Nawet m inister skarbu Ki rany i nic został 
wpuszczony n» posiedzenie. Jak  donoszą osta
tnie telegramy zaprotestował prezydent Zgrnma 
dze-nia Narodowego Kakowsky na wczorajszym 
posiedzeniu przeciw tej niesłychanej samowoli 
ostburskiegó korpusu oficerskiego, który dzia
łał na w łasną rękę bez porozumienia się z rzą
dem. Do protestu tego przyłączył się również 
prezydent m inistrów Huszar.

Rządy Beii Kuna na Węgrzech stały bezsprze 
cznie pod znakiem czerwonego terroru i pań 
slwu węgierskiemu wyrządziły znaczną szkodę, 

i Mc nic ulega najm niejszej wątpliwości, źe re- 
I akcyjne rządy „chrześcijańskich'* władców,
' gwałty białego terroru i pogromy urządzone 
przez oficerów, rekrutujących się przeważnie, zt 
s* er n a y  alcryj madziarskiej, zasługują w ui : - 
nniiejszym stopniu na potępienie całego cywi
lizowanego świata.

L. W iedeń. (Telefonem). Z Budapesztu do
noszą: Położenie polityczne na Węgrzech z a 
ostrza się coraz bardziej. Zamieszanie wprowa
dziło przcdewszyslkiem postępowanie Horliiy- 
ego, który stanął na .dri.owisku, źe musi 011 
otrzymać prawe rozw iązyw an ia  Zgromadzenia 
Narodowego wrdług swego swobodnego uzna
nia. Stanowisko to w połączeniu z zachowaniem 
się idortbyego, który w poniedziałek > osadził 
gmach parlam entu wojskiem, tak, ze . w 
sali posiedzeń czuwali oficerzy z otoczenia  
Horthycgo, spowodowało partyę drobnych. roi- 
ników do wniesienia mlcrpclacyi z żądaniem  
natychmiastowego usunięcia i rozwiązania od
działów terrory .stycznych. — Minister Friedrich 
oświadczył, że Horthy obecnie już nie włada 
nad wojskiem. '

! P @ g r © m y  n a  W a r z e c h -
L. W iedeń. (Tclfconem). „Ahend* donosi: W 

częściacli Węgier, z których ołiecnie ustąpili 
W ęgrzy wybuchła nowa fala pogromów. Żoł
nierze białej gwardyi pastw ią się nad Żydami. 
W  Budapeszcie panuje niesłychane wzburzenie 
1 rozpacz, gdyż żołnierze grożą pogromami na 
wypadek rozwiązania ich oddziałów.

POBÓR WOJSKOWY NA WĘGRZECH.
L. Wiedeń (Telefonem). Z Budapesztu do

nosi „Az Est *: W ykpiono tu  afisze, zaw iada
miające, że roczniki 1S65 do 1900 są 0lJ'jW13zanp 
do stawienia się do poboru wojskowego.

UW OLNIENIE INTERNOWANYCH KOMU
NISTÓW WĘGIERSKICH.

Ł. Wiedeń. (Telef.). Dzisiaj popołudniu przy
wieziono do W iednia internowanych dotąd w 
Karsiladl komunistów węgierskich. Bela K uhr 
przyjeżdża jutro. Począwszy od ju tra  będą 
wszyscy internowani zupełnie wolni.

Górny Śląsk przypadnie Polsce.
Sosnowiec. PAT. „Ostdeutsche Morgenpost" 

wychodząca w Bytomiu w numerze z dn. 1 . 
m arca zamieszona artykuł wstępny, w którym  
na podstawie rezultatów wyborów do rad gmin 
Bych, przewidują, ze Śląsk Górny przypadnie 
Polsce. W  artykule tym dziennik grozi jedno
cześnie, że przyłączenie wielkiej liczby Niemców' 
do Polski stworzy irredentę, groźną dla pokoju 
jh m ta . W iększoić, jaką Polacy przy plebiscy
cie mogą uzyskać, oblicza „Ostdeutsche Morgeu

C“ na 80 do 150 tysięcy. Dotychczas wszyst- 
pjgma na Górnym Śląsku zapewniały, że 

tn-bCcyt nie może wypaść na niekorzyść Niem
ców. „Ostdeutsche Morgenpost“ pierwsza zde- 
tydowala się zrezygnować z tego s tapow iska..

-Qr-
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Sosnowice. PAT. Plebiscytowa koioisya mię.! 
dzykoaiicyjna na Górnym Śląsku zarządziła, 
aby narodowość polska i niemiecka postawione 
b y ły  pod względem praw nym  w jednakich w a
runkach. Na mocy tego wydziały komisy! 
otrzym ują polecenie zniesienia wszelkich ustaw 
t. zw. kagańcowych, ograniczających prawo 
nabyw ania gruntu na niekorzyść narodowoici 
polskiej i t. p. Wszelkie wogóle praw a i rozpo
rządzenia, któreby przeszkadzały sprawie prze
prowadzenia plebiscytu, bydą natychm iast znie 
sione.

O  p r e z y d e n t a
r e p u b l i k i *

Warszawa. PAT. KoraDyu ken- iylucyjna poł 
przewodnictwem posła Rataja obecności pod 
sekretarza stanu W róblewskiego kontynuowali 
lozprowę n;ul rozdziałem o władzy prezydenn 
republiki. Przyjęto post u.o . ienie, że prezydecti 
republiki zastępuje marszałek Sejmu. Wniosek, 
aby go zastępował marszałek Sejmu, prezydent 
ministrów' i pierwszy prezydent sadu najwyższe 
go, nie znalazł większości. Poseł Rataj zgiosii 
votum odrębne. Dalej przyjęło artykuł normują 
cy wydawanie dekretów przez prezydenta repu 
lrliki, który za czynności urzędowe nie odpowia 
da ani politycznie, ani cywilnie Za zdradę głów, 
ną, pogw ałcone konstytucji i inne zbrodnie możą 
być pociągnięly do odpowiedzialności uchwały 
Sejmu, powziętą większością trzerh piątych głoj 
sów. Sprawę rozpatruje trybunał państwa. Prezyj 
ilent republiki otrzymuje uposażenie wrndle prza 
pisów osobnej ustawy. Nie może piastować ża
dnego innego urzędu, być oiganem  samorządu 
lub należeć do Sejmu cz\ senatu. Stoi mułowani< 
przysięgi prezydenta lepubliki na zgromadzeni^ 
narodowem powierzono podkomisji. Prezydem  
republiki może rozwiązać Sejm za zgodą trzeci’ 
piątych senatu. Prócz lego Sejm może się sam roz
wiązać uchwalą dwóch trze lina ooslów. \V oba 
wypadkach równocześnie rozwiązuje się senat 
Poseł Poniatowski zgiosii jakpo vomin mniejszo
ści w niosek: Naczelnikowi państwa przysługuje 
jednorazowo w  czasie trwania jego urzędowania 
prawo rozwiązania Sejmu, -łaczelr.ik państwa mfl 
że rozwiązać Sejm w  razie braku wyraźnej więk 
szóści Sejmu 1 to na wniosek jednej Irzeciej ogól' 
11 ej liczby posłów. Naczelnik Państwa musi roz
wiązać Sejm i ogłosić natychmiast nowe wybory 
jeżeli założył sprzeciw, velo co do wykonani, 
ustawy przez Srjin uchwalonej

POPRAWA BYTU INWALIDÓW.
Komisya inwalidzka ohradowała nad wnio

skiem p, W itosa 1 Rząda o udzielenie 105% poć 
wyżki dotychczasowych zasiłków dla inw ali
dów. Przyjęto jednomyślnie wniosek referents 
Szmigla o podniesienie zasiłków o 300?? dh 
d)a wszelkich kalegoryi szeregowców jak 1 ofi
cerów. Równocześnie uchwalono wniosek p, 
Szmigla o wydelegowanie prezydyum komisyi 
inwalidzkiej do komisyi skarbowo-budżetowej 
w celu uzgodnienia tego wniosku z komisy:, 
skarbowo-budżetową. Przyjęto wniosek p 
Szmigla, wzywającą rząd, a w szczególności 
ministerstwo aprowizacyi o zaopatrywanie iu- 
w didow w środki żywności.

Kokowania polsko- 
ukraińskie.

Lwów „Nowa Rada" donosi: W  Warszawie 
m ają odbywać się jakieś nowe rokowania Po
laków z ukraińskim i socyai-dem okratami. Peł
nomocnik lwowskich socyalistów ruskich miał 
już w tym  celu udać się do W arszawy.

M. W arszawa. (Telefonem). W  kuloara :b 
Sejmu podawrano dziś, że ukraiński rząd sowie
tów nadesłał do rządu polskiego nolę z progu- 
zycyaini pokojowemi. Jako warunek stawia, 
aby rząd polski nie uznawał innych rządów 
ukraińskich.

POW STANIE PRZECIW  BOLSZEWIKOM 
NA UKRAINIE.

Lwów’. PAT. Pism a ukraińskie donoszą, że 
na  południowej Ukrainie w Chersoiiszczyznie, 
Kalerynosławszczyźnie wybuchło powstanie 
przeciw bolszewikom. Powstańcy uznają rząd 
ukraińskiej narodowej republiki j czekają przyj 
ścia głównego atam ana Petłury.

-o-----

Straszna statystyka.
Paryż. (Teł. w ł.). Komitet Delegacyi Żyd. 

donosi: Podczas pogromów w Czerkasach w
m aju  i sierpniu 1919 r., ucierpiało 41.078 10 -. 
dzin żydowskich, 935 zostało bez dachu, 719 
osób zabitych, 202 strasznie pokaleczonych, a 
6 osób zginęło bez śladu. 84 kobiet zostało 
zgwałconych, 314 dzieci osieroconych. SzkodY 
wynoszą 138,938.951 rubli.

\
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w sprawiePolityka Anglii
Sprawa tu rtcka jeszcze ciągle znajduje się na 

porządku dziennym  obrad mocarstw koalicyi. 
Donieśliśmy jUż o Lem, że podczas konferencji 
<K Londynie sprzymierzeńcy zadecydowali, aby 
Konstantynopol — bo przyszłość K onstantyno
pola i cieśnin morskich jest najważniejszą czę
ścią sprawy tureckiej, — pozostał przy Turcy i, 
l  aby inne części b. państw a oltomańskiego pod 
legały m andatowi państw  koalicyi. Z doniesień 
prasy angielskiej, a w szczególności z ostatniej 
mowy Lloyd Georgea, wygłoszonej w Izbie 
gm in w odpowiedzi na interpelacyę posłów 
Mack Lena i Carsona okazuje się, jakie były 
prawdziwe motywy powyższej uchwały, co do 
której wykonania jednakowoż istnieją jeszcze 
poważne różnice zaan. Z jednej strony F rancj a 
1 Anglia nie doszły jeszcze do zupełnego poro
zum ienia, a z drugiej strony sam a angielska 
opinia publiczna jest w tej sprawie podzielona.

Lloyd George w swojej wspomnianej mowie 
Uświadczył, że „bardzo wiele argumentów pize 
m awia za, a bardzo wiele przeciw usunięciu 
sułtana z Konstantynopola'*.. „Zapom ina się 
często — mówi! Lloyd George, — żc W ielka 
Brytania jest największem mocarstwem mm 
zubnańskiein świata. Muzułmanie w Imlyarb 
wierzą, że rząd angielski dotrzym a słowa. Je
żeliby m uzułm anie sądzili, żc w arunki pokojo 
we m ają na celu zerwanie chorągwi prorok-* 
w Konstantynopolu, aby na jej miejsce wclUojć 
chorągiew' chrześcijaństwa, loby to bardzo za 
szkodziło antorytetowi brytyjskiem u w In 
dvach“ .

W  istocie mial Lloyd George bardzo wieLe 
danych do przypuszczenia, że z powodu zam ia
ru wypędzenia Turków z Konstantynopola ca
ły świat m uzułm ański sv dawnezn państwie lu- 
eekiem i w państwie brytyjskiem  znajduje się 

w 'tan ie  niebezpiecznego wrzenia. O tureckim 
ruchu nacyonalistycznj m pisaliśmy już kilka- 
aroluie. Naczelnik Lego m chu Mustafa Kemal 
Pasza ze sxvej rezydeneyi w Angorze wywiem 
potężny wpływ na wszystkich wyznawców 
Islam u. Ostatnie wybory do parlam entu tu re 
ckiego, o których rezultacie swego czasy don ie
śliśmy, przyniosły ogromną większość n a c jo 
nalistom. Przesilenia m inisleryalnc w Kon 
danlynopolu są na porządku dziennym, a ich 
przyczyną są przeważnie konflikty z kom isa
rzami koalicyi. W  Londynie niemałą obawo 
wzbudziły znane konszachty Mustafy z bolszc-

Konstantynopola.
wilcami. Kooperacya wojskowa powstańczego 
wojska tureckiego z czerwoną arm ią, stojącą w 
Kaukazie, a zagrażającą Małej Ayi, jest rzeczą 
wcale prawdopodobną. Nic więc dziwnego, że 
rząd angielski nie chcąc dopuścić do rozszerze
nia się bolszewizmu na całym Wschodzie, zgo
dził się na pozostawienie sułtana w K onstan
tynopolu. Ostatnim  bodźcem do powzięcia tej 
uchwały były obrady konferencyi wszechin- 
dyjskiego k a 1 if a t u w Bombaju. Konferencja 
ta, na której byli obecni nietylko Muzułmanie, 
lecz także i Hindusi, powzięła rezolucyę, wzy
wającą Anglię do wpłynięcia na swoich sprzy
mierzeńców w Ijan kierunku, ażeby nie poczy
niono żadnych aneksyi na Wschodzie. Dzień 
po ogłoszeniu tej rezoiucyi wicekról Indyi do
niósł, że koalieya uchw aliła, aby suhnn zostd 
w Konstantynopolu i to bez żadnych w arun
ków.

„Drugim sposobem rozw iązania kwestyi tu 
reckiej — wywodził w sw'ej mowie Llyod Geor
ge — byłby międzynarodowy zarząd nad Kon- 
stantynopolem. Oznaczałoby to, że rządy nad 
milionem dusz sprawowałaby komisya, w któ
rej rejłrezentowanąby była Anglia, Francya i 
Włochy, a może także Rosya i inne kraje. To 
spowodowałoby nietylko jeszcze większą za
wiść, lecz uniemożliwiłoby także samorząd 
Konstantynopola i w rezultacie doprowadziłobj 
do wojskowego regim eu tamże. Wypędzenie 
Turków z Konstantynopola nie dawałoby zre
sztą lakze pewnych gw arancji dla Arniemzy- 
kó\v. I)la tych ostatnich — mówił Lloyd Geor
ge — lepiej jest, aby sułtan został w Konstan
tynopolu pod groźbą naszych arm at, aniżeftby 
mial bawić jako banita po tamtej stronic Tau- 
ru.su

Tym  oświadczeniom Lloyda George‘a nic n a 
leży jednak zbyt mocno wierzyć. Nic trudno 
odgadnąć właściwych motywów polityki an* 
gielskiej w sprawie Kunstantynopola. Posia
danie Bosforu i cieśniny durdanelskicj jcsl ko
niecznym postulatem morskiej po liljh i impc- 
ryuiti brytyjskiego i me ulega żadnej w ątp li
wości, ż "i c. nie iliekilaliy Anglia przy rozbio
rze Turcyi dostać uia siebie len najlepszy kęs 
i stanął silną nogą w Konstantynopolu bez ża
dnych wspólrządcow. Ale przy obecnej i -m • 
sleiucyi politycznej, wobec konieczności licze
n ia się ze sprzymierzeńcami, plan ten nie dal 
się zrealizować. F ra n c ja  i W łochy, ba, nawet

.Słr. 3 .C a ;  - AA

sowiecka Rosjra (praypyrjatouuay ostatnfą enutiś 
cyacyę Lenina), .wernejihizywem ui» łujpjŁlrzs 
okiem i nie iń o g g t 'inf^ei'1 utw arcit^jsysiąpic 
przeciw Anglii, w^Wołaft wrelką agitacyę za 
pozostawieniem suittana w  Konstantynopolu ( 
za umiędzynarodowieniem cieśnin. A dm irali- 
cya angielska wysiała wprawdzie ku  zdziwie
niu  i przerażeniu aliantów  silną eskadrę wo
jenną pod bram y Konstantynopola), najw ięk
szą flotę angielską, jaką kiedykolwiek Złoty 
Róg widział), ale na powyższą koncepcja od
nośnie do Konstantynopola wkońcu zgodzić się 
m usiała. W  mig potrafiła dyplomacya angiei- 
ska tę przymusową swoją decyzyę ubrać w pię
kny płaszczyk ochrony kalifatu, zadowalając 
swoich sprzymierzeńców i m iliony swoich pod
danych m uzułmańskeh.

Dotychcyasowe drogi polityki angielskiej 
pozwalają na przypuszczenie, że nie jest to o- 
stalnie słowo Anglii w sprawie Konstantyno
pola. W ładca sułtana w Stambule będzie ogra
niczona do m inim um  i zupełnie „zw atykani- 
zowana*, jak  się wyraził jeden z dzienników, 
angielskich, to znaczy, że politjczne znaczenie 
jego równać się będzie zeru. Z drugiej strony 
z trzech mocarstw, które trzymać będą straż w 
Dardanelacli, Anglia i z powodu silniejszej 
swej floty i wskutek silnych swych wpływów 
politycznych prędzej czy później obejmie całą 
władzę na tym tak ważnym punkcie globu 
ziemskiego, którego posiadanie oznacza, według 
siów Napoleona, panowanie nad całym światem.:

1
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. (Te!, wk). W  „Evenmg Standard" 
lyni Robert Cccii, żc Konstantynopol 

•holem zwycięstwa Anglii i że za żadną 
należy pozwolić nu pozostawienie sul- 

Siambuie. Odpowiada mu m inister dla 
.ontagu, który stwierdza, że całe Ih d ję  

iicz różnicy wyznania i pochodzenia są zdania, 
iż Europie nie wolno się mieszać do kwestyi 
siedziby kalifatu muzułmańskiego.

Z inicyalywy polityków angielskich odby
wają się w Londynie liczne meetingi, protestu-: 
jąee pi/ceiw  uchwale Rady najwyższej w spra
wie T urc ji. Lloyd George jest z powrodu agitą- 
tacy i ii j bardzo zanń pokojony. Zm iana bo
wiem postanowienia trak ta tu  pokojowego z 
Turcyą z T u rc ją  w sprawie Konstantynopola 
m usiałaby pociągnąć za sobą także zm iany W 
inneb ńunkśach tego traktatu.

m ■ Ssiiia M  i t i
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W noc purlmowa.
Dawno już tomu.

Wracałem od chorego przyjaciela, mieszkają
cego za miastem. Wieczór był śliczny — mroźny 
— jeilen z wieczorów ustępującej zimy, która po 
raz ostatni roztacza przed ludźmi całą wspania
łość swej białej nagości, aby nie zostawić po so- 
bie złego wrażenia — zniechęcenia — nie wzbu
dzać pożądania wiośnianych powiewów.

Śnieg grubą warstwą pokrywał powoli, mia
rowo — świat cały — drzewa — domy — ulice; 
fcho i potulnie kładł się do stóp człowieka, ście

l e  mą puchem miękką, rozkoszną drogę życia.
Nieba pokryte skrzącemi się gwiazdami zsyła

ło jakieś ciekawe i tajemnicze światło na płatki 
Unicgo.we, podobne do lśniących" płytek mikowych 
lub wieloramiennycb figurek biajozlotych, które 
"-Rijłisży na ziemię, traciły wybitną cechę i gi- 

n* mUionach iuuycii swoich rówieśnic ut- 
[ jk calur gładki dla malki-zieml.

przerywało Ciszy natury; odgłos kro- 
.Ico giuał w miękkiej powłoce śniego- 

_ rzadko tylko dzwonki mknących sa- 
isrywały jedaostajnośC i harmonię w  
10,
tł mieszkań żydowskich padały szerokie 

"Świetlane, wytwarzając na białej powie- 
.  SOłte płaty, delikatnym drgające pląsem, 
pod uderzeniem niewidzialnej różdżki cza- 

sfejskiej w  lakt shnrmonizownn;, eh w tsjem- 
aiszę tonów przyrody.
Iłem zamyślony, sl <p.i; o . lubością p:» pu- 

kobiercu i wpr.ii njąe su- w  prasie linie 
cowe, które :-.ć;.u L c ,yć zi. nr,; ze

ii«m niebios,

Myśli moje spokojne i pogodne, jak otaczająca 
mię atmosfera, obracały się około spraw codzien
nych; były zresztą powolne, jnkgdyby nie chciały 
mącić równowagi wewnętrznej, zastosowanej do 
nastroju panuj,-jcego z zewnątrz.

Wtem minęły n ią na bezludnej uliczce wysokie, 
d n ie  postacie owinięte w  długie sutanny z zarzu
conymi kapturami, które skrzyżowawszy ręce na 
piersiach oddały mi zwyczajem księży głęboki, 
pokorny ukłon, znikając jak senne marzenie w  
jakimś zaniku.

Jak piłka wyskoczyła mysi moja z dotyehezaso 
wej, utartej drożyny.

Dobrych chwil kilka pozostawałem pod wraże
niem spotkania, a ochłomiwszy, począłem się za
stanawiać nad dztwnem zjawiskiem i jego znacze
niem.

Przypomniałem sobie, że dziś , święto", zapusty 
— a przypomnienie ogołociło niestety zdarzenie 
7. zakapturzonemi postaciami z całej romnntycz- 
ności.

Przyspieszyłem kroku.
Ulica ludniejsza — brudniejsza
Cisną się tłumy masek.
Francuzi, Hiszpanie, huzarzy, damy, panowie 

w cylindrach, chnsydzi — istny kosmopolityzm źy 
dowski w  błyskawicznych, kalejdoskopowych o- 
brnzach.

Od czasu do czesu rzucił ktoś wesołe „dobry 
wieczór" tonem, w  którym dźwięczały słowa: 
„Widzisz, dziś się cieszę — dziś jestem w esoły — 
mimo wszystko — mimo nędzy szarego, codzien
nego życia — choć biedo, ale hoc!“.

Wyraźnie dochodził mię dźwięk łych słów, 
choć nie słyszałem ich brzmienia,

komedea.

Na rogu ulicy natłok
Gawiedź wykrzykuje radośnie — Wszystko ci

śnie się do środka fc.oln, utworzonego przez ludzi 
— dalej — coraz dalej — nie zważając na stoją
cych, na wiek - -  płeć •— stanowisko, bo dziś 
w szyscy równi — wszyscy weseli — wszyscy  
wolni.

Dostałem się i ja w  lo koło lów neśei.
Na środku ulicy tańczył na łańcuchu niedźwiedź 

kudłaty, ozu* ny, wspięty na tylnych łapach, w  
przednich trzymając kapelusz, a cygan w alił w  
lamburek. pizyśpiowując monotonnie; „Tańcuj 
beju — tańcuj beju — du, tłu, du. du“.

Niedźwiedź, n raczej człowiek w  niedźwiedziej 
postach spostrzegłszy mię, zbliżył sic, nadstawia
jąc kapelusz

Poznałem Icka tragarza.
Mieszkał w wilgotnej ciasnej izdebce piwnicznej 

z żona i poł tuzinem dzieci. których wielkość i 
wiek malały w  postępie arytmetycznym. Przez 
cały tydzień ładował wózki z mąką, z wagonów  
do wozów, z w ozów do wagonów.

Dziś tańczy ten zwięrzc-czlowick — — dla 
życia:

Kiedyindziej hm uje to człowiek zwierzę -a    -
dla życia. ■ v'

Vive la vie!
Tragedya. f'

Uciekłem.
Pędziłem, jakgdyby mnie gnały fnrye wszyst

kich piekieł, a w  uszach dźwięczał mi wciąż re-ć 
fren monotonnej melodyi niedźwiedzi o-ludzkiej# 
..du-du-du-du".

Nagle znalazłeni się w rzęsiście oświetlony^;, 
salonie państwa N.

W jaki sposób tam się dostałem, sam nie w iem /
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M i M i mM w jedli
LONDYN. (Teł. wł.)" Ma ezość licznych de- 

legatęw  O rganizacyi syouistycznej, k tó rzy  z 
ckazyi obrad wielkiego K om itetu w ykonaw 
czego w Londynie zjechali się ze w szystkich 
stron św iata, odbył się w jednej z najw ięk
szych sal w  Londynie olbrzym i meeting. 
Przeszło 5-tysięcziiy tłum  zapełnił szczelnie 
salę i w śród owacyi w itał delegatów  żydow
skich ze w szystkich krajów . Do tych osta
tnich przem ów ił p ierw szy fNahum Sokołow, 
k tó ry  powiedział m. i.: „Obecne obrady 
W ielkiego K om itetu W ykonawczego w spo
m inane fcęcią przez następne pokolenia, a to 
dzięki tem u, że odbyły się one w chwili, w  
k tórej w-idoki spraw y żyd. są nadzwyczajne. 
Może już ża kilka ty godni, przyjdziem y do was 
2 radosną w ieśc ią : „P alestyna jes t o tw artaa !

P rzem aw iali następnie Dr. K ohan-Bernstein 
z B esarabii, A braham s z południowej Afryki, 
dr. K lee z Berlina, K ohen z Londynu, inż. 
S tricker z W isdnia i Sprincak z Palestyny.

Podliszew ski oddał zebranym  pozdrow ienia 
od braci z Polski i ośw iadczył: „Przed ro
kiem , gdy przyjechałem  tu  n a  konferencyę 
syońską, sm utne przyniosłem  wieści. P rze
śladow ania i sam owola były  zanadto sm utne, 
ażeby m ożna było przejść nad nimi do po
rządku  dziennego. Pocieszaliśm y się wówczas, 
że p rzy jdą może lepsze czasy. Istotnie sytu- 
acya się obecnie polepszyła. Prześladow ania 
ustały , a tylko położenie ekonom iczne jest 
jeszcze ciągle opłakane. P rzeżyw am y obe
cnie w ielką h istoryczną chwilę. P rzystępu je
m y do budow y w łasnego dom u".

Po oddaniu przez d ra  K alleba pozdrowień 
od sefardówr w  T u rc ji, zabrał głos prof. 
W eizm ann, p rzy ję ty  nadzwyczajnym  entu- 
zyazm em . Przypom niał, że w łaśnie rok mi
nął od czasu, gdy deiegacya syońska w ysłu
chana została przez konferencyę pokojową. 
Minął rok  tęskno ty  i zniecierpliw ienia. Zape
w niam  W as, że p rzebyliśm y już znaczną część 
naszej drogi. Za dw a lata  będą Żydzi, gdzie
kolw iek się spotkają, mówić jedynie o odbu
dowie Palestyny. W eźmy sobie przykład  od 
Polaków  am erykańskich, którzy na  wieść o 
niepodległości Polski, podczas uroczystości 
w  Nowym Jorku, w szystkie klejnoty złożyli 
n a  rzecz skarbu  polskiego. Przem ow a prof. 
W eizm anna do głębi w zruszyła słuchaczy.

Porozumienie tyd.-arabskie
Londyn. (Tel. wL). W  inlerwiewie dzienni

karskim. oświadczył Em ir Fajzul, który był

W pierwszej chwili przynajmniej mi się zdawa
ło, że jakaś vis maior gwałtem zaniosła mię na 
miejsce, do którego nie zdążałem.

Mówiono do mnie — nie słyszałem prawie — nie 
rozumiałem, czego chcą.

Ciągle brzęczały mi nad uchem słowa: „du-du- 
!du-du“.

Odpowiadałem cos machinalnie — bezładnie.
Jedno „ja“ moje mówiło — a inne „ja“ myślało.
Co mówiłem, nie wiem — nie wiedziałem.
Myślałem o tern, co się stało.
Starałem się dojść do jakiegoś wniosku, skąd ja 

się nagle wziąłem w tem towarzystwie?
Wyobrażenia tłoczyły sic jedne za drugi emi — 

wypychały się wzajemnie — żadne dojść nie mo
gło do świadomośei. — Istny chaos.

Z wzburzonych odmętów rozkołysanych fal my
ślowych wynurzało się powoli wspomnienie:

— Zaproszono mię cnegdaj na dziś wieczór — 
„na maski'1', — jak mię i  miłym uśmiechem ra
czyła objaśnić pani N.

— A ha!
— Niemiałerr przecie ż zamiaru pójść?
•— To też nie poszedłem.
— A jednak tu jestem?
— Zagadka nie do rozwiązani aft
Stopniowo zacząłem przychodzić do siebie.
Rozglądam się ciekawie po obecnych, jckby o-

hudzony ze snu.
Zacząłem rozróżniać przedmioty — łudzi — gło 

ly  śmiechy.
W środku stał stół długi — obok rzędy krzeseł 

u na nich członkowie rodziny i zaproszeni .specj
alnie goście. Na stole porozmieszcznnc miski i 
półmiski z paruj ącemi potrawami wszelkiego ro
dzaju świadczyły o dobrobycie rodziny, onrho- 
dzącej. jak nakazywał zwyczij ojców, uroczystość
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dotychczas przeciwnikiem, daleku idącej au la• 
nomii żydowskiej w Palestynie, że między n.uu 
a drem W ekm aim em  stanął układ, regulują
cy we wszystkich szczegółach kwestyę pale
styńską. Układ len nie może jeszcze zostać c-  
głoszonym, ale jest już w całości w ypracow a
ny. Syouistyczna i arabska deiegacya pokoj 
wa doszły już do zupełnego porozumienia.

Phi Mimmp:. ttngo.
Grono literatów  i publicystów  wydało one- 

gdaj odezwę p ro testu jącą przeciw  postano
w ieniu senatu  Uniw. w arszaw skiego, k tóry  
odrzucił kandydaturę prof. A skenazego na 
profesora historyi. Odezwę tą um ieszczam y 
poniżej w całej osnowie:

„Przejęci głęboką troską o losy ku ltu ry  
narodow ej — w dzisiejszej poważnej chwili 
dziejowej n a  liczne niebezpieczeństw a w ysta
wionej — zabieram y głos w spraw ie obcho
dzącej cały in teligen tny  ogół polski, a której 
echo coraz głośniej rozbrzm iew ać poczyna.

Stojąc n a  stanow isku skupienia w szystkich 
sił tw órczych, tak  bardzo przez w ojnę prze
rzedzonych, broniąc w ysuniętego bardo szań
ca nauki i sztuki polskiej przed w zbierającą 
falą barbarzyństw a i ciem noty — nie m oże
m y przejść do porządku nad jednym  z bo
lesnych objawów zam ętu na szczytach naszej 
c-ywilizacyi.

Odrzucenie przez Senat Akadem icki stołe
cznego uniw ersy te tu  kandydatu ry  Szym ona 
Askenazego na profesora historyi — mimo 
że jes t napew no chwilowem (? P. R.) tylko 
nieporozum ieniem  — poruszyć m usiało do 
żywego tych w szystkich, k tó rzy  z dzie ł jego 
czerpać um ieli najw yższą rozkosz przeżyw a
nia zbudzonej do życia przeszłości.

Znakom ity uczony i niezrów nany eruuyta, 
głęboki badacz i św ietny p isarz — jes t au 
torem  m onografii o „Księciu Józefie", tyle 
cenionej przez Stanisława W yspiańskiego, 
nietylko dum ą i chlubą nauki polskiej, ale 
zarazem , w m om entach najcięższych, p rze
wodnikiem  rozjaśniającym  mroki, niosącym  
otuchę, budzącym  do czynu. P rzeciw staw ia
jąc się pesym istycznym  iśiyrokom szkoły 
krakow skiej, ogarniając przeszłość Polski ja- 
śiliejszem spojrzeniem , zaw arł prof. Askena- 
zy w im ponującym  trudzie swego życia po
tężny  szm at dziejów nowożytnych narodu, 
od czasów saskich począwszy, a sięgając po 
walki styczniowe. Daleki od zasklepienia się 
w ciasnym  szkolarstw ie, czuły na zagadnie-

purimową. Na naczelne™ miejscu .siedział gospo
darz. Jegomość gruby, brzuchaty, o złotym łań
cuchu, i nosie prażydowskim, fignia jakby w y
cięta z pi sina humorystycznego.

Zwykle bywa o tej porze w  kasynie.
Tam obraca się z niebiańsko uszczęśliw ioną mi

ną między „państwem"; między panami wątpli
wej jakości, dziedzicami żyjącymi /. kredytu ży
dowskiego, zbankrutowanymi szlachcicami i tym 
podoLuemi osobistościami.

Dziś zrobił wyjątek.
Siedzi rozparty w  fotelu, paląc wonne cygaro i 

popijając niegorszc winko.
— Cieszmy się w Panu!
Przy stole gw am o i rojno jak w  ulu.
Rozmowa staje się po każdym kieliszku g ło ś

niejszą. — Rumienią się policzki s-obiet — czer
wienieją nosy biesadników — dzieci do ogólne
go nastroju dodają swoje sopranowe g ło s ik i-------
tylko gospodaiz milczy.

Otacza się kłębami dymu. — Odpoczywa po su
tej uczcie, a myśli jego bujają rozkosznie gdzieś 
po gładkiej posadce giełdowej — po dj wanach 
kasynowych — po przedpokojach hrabskich kli
entów.

Wiem z chałasem rozwarły się drzwi, a do po
koju w eszły oczkiwane z upragnieniem maski. O- 
krzyk zdziwienia czy radości przywitał spodzie
wanych gości. Osób było kilkoro. Dziwaczne by
ły ich kostyumy. Złożone z części ubrań, dawały 
obraz niejednolity, — pstry i barwny —- postrzę
piony, jak szata błazna, który niewiadomo skąd 
i po co przyczepił się do tej grupy.

Podczas gdy jedni — między nimi błazen — 
podchodzili do obecnych, uinizgając się do ko
biet, dowcipkując z mężczyzn, inni robili jakieś 
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nia narzucone przez w spółczesność stał. U W * 
sze bacznie na  straży, potwarźom , hui&uayną 
na Polskę, um iał przeciw staw ić ostrze Bwego 
niezw ykłego talen tu  polem icznego, broniąc! 
Jej sp raw y z zapałem  i ukochaniem . W około 
swego w arsztatu  skupił liczne grono uczniów, 
stw orzył szkołę historyczną, k tó ra  na kaztacai 
la t ostatnich trw ałem  zapisała się imieniem;' 
A w p racy  twórczej um iał połączyć rzetel
ność analityka z in tu icyą syntetyka, surow^ 
nakazy  bezwzględnej p raw dy naukowej 4 
wybitnem i waloram i artystycznem u

Chcem y wie±zyć, że decyzya Senatu  Aka
dem ickiego rychlej ulegnie rew izyi, że Krzy
w da w yrządzona w ielkiem u uczonem u czem - 
prędzej zostanie napraw iona, i że doświad
czony głos jego donośnie rozbrzm iew ać bę
dzie z k a ted ry  młodej w szechnicy w arszaw 
skiej

M uryan Abramowicz, M aryan Albinski, Ju 
liusz Kaden-Bandrow ski, Leopold Biene; K, 
dr. Emil B reiter, P io tr Choynowsld, L< on1 
Chrzanowski, Gustaw Daniłowski, W incenty 
Drabik, S tanisław  Dzikowski, dr. Jan  G ebeth
ner1, Bolesław GorczyńsKi, W acław G aubińskb 
Tadeusz Grużewski, Tadeusz Hołówko, Keroi 
Irzykow ski, Jarosław  Iwaszkiewicz, Cezary 
Jeleń  ta, dr. W ładysław  Kłyszewski, dr S tefan 
Kołaczkowski, K onrad Krzyżanow sld, S tefan 
Rrżjrwoszewsiri, dr. Stanisław  Lam, Antoni 
Lange, Alfreci L auterbacn, Jan  Lecnoń, M ie
czysław Limanowski, Jan  Lorentowicz, H en
ry k  Melcer, Rom uald Minkiewicz, F ranciszek 
Mirand ola, Zofia R. N ałkow ska, Juliusz 0 -  
sterw a, Andrzej Pronaszko, Zbigniew P rona
szko, Tadeusz Pruszkow ski, W acław  Rogu- 
wicz, M ieczysław Rulikowski, W anda M elcer- 
Rutkow ska, Szczęsny Rutkowski, W incenty 
Rzymowski, Leon Si Schiller, W acław  Siero
szewski, M ieczysław Skolimowski, Jan  Skor- 
nioki, Edw ard Słoński, Antoni Sioni o i, 
Leopold S ta ff, Leonard Bończa-Stępk i 
Andrzej .S trug, Karol Szymanowski,- Edw.-rt 
Trojanow ski, Ju lian  Tuwim, Kazim ierz W ie 
rzyński, B runo Wuia>ver, Teoiil W iśniowski 
W ładysław  Zawistowski, Emil Zagadłowicz. 
A leksander Zelwerowicz, S tefan  Żerom ski.

W arszaw a, w lutym  1920 .i.

S€@r@kt©ra
n a  godziny nocne poszukuje Adm iuistracyt 

„Nowego Dziennika".
Zgłoszenia osobiste m iędzy godziną 11— 12 

i 5—6 przyjm uje Adm inistraeya.

naprężały uwagę na cgś, co się tu rozegrać miało.
W reszcie na dany fnak wszystko się uspokoiło.
— Zaczynamy przedstawienie!
Grano „Sprzedanie Józefa" — jedną z tych w ie

lu niespisanyeh i niedrukowanych sztuk, którą 
tradycyjnie się przechowały u indu.

Co chwila rozlegały się nomerytżńe wybuchy 
śmiechu rozbawionego towarzystwa, aczkolwiek  
grający silili się n acaly artyzm, na jaki stać tyl
ko takich amatorów wolnej sceny.

Ale obecnych snąć więcej zajmował błazen, któ
ry, stojąc w  kącie, gestem czy miną, drażnił mus- 
kuły śmiechowe widzów.

Komedia w  trageJyi

Odwróciłem się do grających.
Józef spizedany kupcom ismaelskim przed od

jazdem żegna się ze zmarłą matką.
Ustawiono na prędce pi owizoryczny grobowiec 

przed którym klęczał chłopczyna, nucąc tęskr.ą 
i rzewną pieśń pożegnalną — głosem dziecinnymi 
— czystym i dźwięcznym jak Irylery słpwicze.

Skarżył się zmarłej z swego nieszczęćfcia, bó
lu, prześladowania, z tego, że porzucić musi kfaj! 
rodzinny, pójść drogą ciemną i nieznaną —  n ie
pewny jutra — losu — bez nadziei ujrzenia kia-, 
dykolwiek rodziny — domu — ojczyzny.

A melodya tęsliua, płacząca, drgająca boleścią i  
łzami wkradała się do najtajniejszych skrytek du
szy, wywołując obrazy dziwne, — równie tragi
czne i bolesne, jak widok lej niewinnej ofiary nie
ludzkich braci.

Wtem nowa salwa śmiechu uderzyła pod «tro$* 
błazen z komicznym grymasem, udając płacząca*, 
go, ocierał łzy.

Tragikomedya.
M. Cicnen.took.
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Karol Rosenfeld.

P M P l m -  r
Midya w  żałobie... w  katów tej krainie 
/Rwąca się z kajdan Juda znów złamana!
Oto już krwawy wyrok padł Hamana: 
jSV'szystko co żyje w  Izraelu —■ zginie!

Lament... Stos gore, wtem... lśni cud wśród  
flordechaj zbawcą! Ester ubłagana [zgliszczy, 
Mknie sw ą urodą sycić chuć tyrana —
On Hamanowy rozkaz rzezi niszczy!

fAlea iactal Ilańbą lud nasz ocalony!
I choć w  Furimie wstydu tli memento 
1C0 niepamięci wir.ne skryć zasłony —

Ozieri ten w  szał pląsów, w  chichot masek sklęto' 
Lecz je G o l u s u szarpie ból stłumiony...
O jak jest smutne to wesołe święte! •

Z teatru powszechnego.
OPOWIEŚCI HOFFMANNA.

Publiczność krakowska przeżywa w ostatnim 
roku lekcye zepsuiego smaku, ponieważ w bra- 

*ku opery stałej jest karm iona w nadm iarze o- 
peretką, która w „Nowościach" święci tryum 
fy. Widać, że klim at działa na zasady estetyki, 
skoro w Anglii słynny krytyk Mair dziwi się, 
że „W esoła wdówka" i „Rozwódka" przecho
dzą przez cenzurę bez konfiskaty, „choć za
w ierają dużo rzeczy nieprzyzwoitych, które 
nieprzyjemnie uderzają ucho Anglika" — u u 
nas, na krakowskim kontynencie — opeieika 
napełnia widownię i kasę — podczas gdy „O - 
powieści Hoffmana" nie cieszą się taką frek- 
wencyą. Choć zasługują na nią ze wszech 
m iar, jako jedyne dzieło Offenbacha o powa
żniejszym pokroju, dzieło, w którem liryczny 
talent kompozytora dochodzi do zenitu. W  „ 0 -  
p : icściach" Offenbach — sfrancuziały żyd, 
z aionii pochodzący, najwybitniejszy twórca 
c tlei-huffo, ten świetny satyryk życia pa-
j ego, wraca do reminiseencyi swej młodo
ść cisze operę, jak  niemiecki rom antyk. rl  sksl
je; muzyczny snuje się na tle upiornych i taje
mniczych nowel E. I. A. Hoffmanna, tajnego 
radcy berlińskiego, poety strachów i widziadeł, 
najnieprawdopodobniejszych tworów kap iy - 
śnego mózgu — traktow anych z takim  reali
zmem, że dreszcz trwogi czytelnika przejmuje. 
Współcześni nazywali tego autora „Gespeuslcr- 
Hoffmaim", i opowiadali na ucho, żc pized 
swoimi postaciami sam ich twórca — ucieka. 
Tekst literacki „Opowieści" składa się w ła
śnie z kilku takich udramalyzowanyeh nowel; 
m uzyka idzie krok w krok za akcyą, dając p ra
wdziwe perły, żc tylko przytoczę balladę o 
Kleiuzaku, wspaniałą melodykę obrazu 4 tego 
(Antonia), lekkość i gracyę w 2-gim obrazi,, 
albo instrum entacyę orkiestry.

W ystaw a tej opery natrafia w teatrze po
wszechnym na wielkie trudności. Z sil opero
wych w ystępują artyści Tarnaw ski, Hendci
cho w na ) Ludwig, dając sylwetki o cały po
ziom odbijające od reszty otoczenia. Olimpią 
była Sydonia Rotowska — glos sympatyczny 
koloraturow y i aktorskie zdolności. Inne role 
dostały się głosom zupełnie nieodpowiednim, 
tali, że nawet gra wyjętkowo dobra (Hoffmann 

rMilłera) nie ra tu je  sytuacyi. Orkiestra w pełni 
(brzmi jeszcze, jako tako — ale .od solo niektó- 
tiyoh instrum entów dętych uszy więdną. Z 
potoku wrażeń z przyjemnością ucho wypoczy

w a  na parcie wiolonczeli; głosy pojedyncze 
chóru —. to czasem wprost barbarzyńskie oct- 
Ijglosy. ■— Na szczególną wzmiankę zasługuje 
ta len t Minasowicza — we wszystkich aktach 
Uderzający doskonałą charakteryzacyą.

Całość przedstawienia zapisuje się dodatuio 
W kronice występów opery, raczej jako dobra 
Wola i  jasny punkt w repertuarze, jak osiągnię

t y  artystyczny rezultat. F . S.

MAŁY FELJETON.

Kró!@wa Waszta.
(Refleksye purimowe).

„Działo się to za rządów króla Ahaswerosa, któ
rego parowanie rozciągało się od Ilodi do Kusz, 
na sto dwadzieścia i si.eam ziem.

...I zdarzyło się pewnego razu, że król podczas 
uczty, którą wydał dla swoich dworzan i k sią 
żąt, zapragnął pochwalić się najcenniejszym skar
bem, jaki posiadał... I rozkazał król Ahasweros, 
aby małżonka jego W aszli w całej swej wspania
łej nagości ukazała sic przed obliczem męża sw e
go i pana i zgromadzonych gości. A cnót niewie
ścich pełna królowa Waszli dumnie sprzeciwiła 
się rozkazowi małżonka swego, nie chcąc na łup 
pijanych winem i żądzą oczu w ystawiać swych 
boskich kszlałtów. I zawrzał gniewem nieposkro
mionym pyszny król Ahasweros i cwdał rozkaz, 
by Waszti za opór królowi swemu piękną głowę 
pod topór katowski oddała. I stało się zadość woli 
potężnego króla, a piękna Waszli n>łodcin życiem 
przypłaciła swą dumę niewieścią"...

Ilekroć powracam myślą do icj w dziecina.w’e 
zasłyszanej legendy, budzi sit; w e mnie .i 1 ; żni 
do jej twórcy. Czy to koniecznie trzeba ' 
sterę wprowadzać na tron po tm pie tak w 
sympatycznej Waszli ? Czy to konieczni 
wienia żydów trzeba byio śmierci i sio ty i. i . i . . , : 
w  swojej szlachetnej kobiecości, że i uezej śu.I- ■ <>
lała niż snlugawienie swej czystości jiiewr.śeiej? 
Czyby się wreszcie legenda nie obeszła bez tego 
smutnego epizodu? Gała odwieczna tiageasa na
rodu bezdomnego wyryła piętno głębokie na tej 
legendzie, cały bezmiar, cały ogrom lozpacziiwe- 
go braku podstaw życiowych na obczyźnie znaj
duje w  przypadkowości tego epizodu swój naj
głębszy może wyraz.

A z drugiej strony, jeśli — jak chce legenda — 
ofiara ta już byia konieczną cila zachowania nas 
przy życiu, to iakżesz. o Boże, wdzięczni Ci być 
musimy, żeś nas właśnie w len sposób doświad
czył 2000 lat temu, a nie dziś. Bo gdyby lak dziś 
nasze życie zależało od ci oty jednej niewiasty, 
to — wybaczcie mi piękne czytelniczki — ale 
byłbym poważnie zaniepokojonym.

Więc jakkolwiek smutne to w łaściw ie święio, 
ten nasz w esoły Puriim cieszmy się jednak i ra
dujmy, że to lak dawno, dawno temu król kazał 
swej żonie nagą się wśród dworzan swoich uka
zać. Bcel.

źiesi£‘ii3&ł8\ii ŁiSn
l a  ru b r y fe ę  r e c io k c y a  ru e  o t3pov;iaó !a .

i m ogę załatwić zlecenia wchodzące w zakres 
techniki, elektrotechniki i rnsszyn.

Zgłoszenia przyjm uje z grzeczności do dnia 
8 m arca F irm a „LUX“, Kraków, Plac Domi

nikański L. 2. 3400

Składające się z 8 pokoi 
I M M Ę  I S S M I l l l  i kuchni z kom fortem  
w dzielnicy I. na m ieszkanie z 2 pokoi i kuchni 
z kom fortem  w dzielnicy VII. Zgłoszenia pod 
„Zam iana" do B iura ogłoszeń F . Stalćera, 
Grodzka 13. 1712

Z dniem dzisiejszym  otw artą  została now a

PERFUMisSYA
m m i

w  l&rakowEe* G rodzka 4S.
F.oieca pierw szorzędnej jakości perfum y i mycka 
■ ;-a?.-:iowe krajow e i zagraniczne. 1717

.  N f i N D E L

Przyjacielowi naszemu Monkowi Korugoldowi 
z okazyi jego zaręczyn z p. Hanką PoJlakówną 
składują najserdeczniejsze życzenia 
3112 Bronka i Erna.

Romanowie Sas o wic serd. gratulują przyjacie
low i p. Maurycemu Korr.goldowi do zaręczyn jego 
z p. Hanką. Pollakówrą. 31i5

Z okazyi zaślubin p. Mani Zimmerspitz z p. Ber
nardem Sperlingiem serd. gratulują 
3404 Leopold Goldberg * żoną.

Z okazyi zaślubił, p. Abrahama Kohnne z Tarnowa 
z p. Goldą Nacht z P.zemyśła serd. grohilcją 
3411 Pinkas i Aharon Reinhold

© s t r s a g a  s i ©
przed podnajęricni lokalu mieszczącego zakład 
fryzyerski przy ul. Gi zogórzerkiej 4. bez porozu
mienia się z  w łaścicielem , gdyż lokal został sądo
wnie wypowiedzianym. 3414

• C e i r e j ^ i z r s i c h i *  M 8 e i « 3 © w a i y
urządza w sobotę G m arca b. r. o g. 8 wiecz.

ieiiijsii mimpisuhih
z udziałem  p. BENZlONA RAPPAPORTA. 3396

K a w i a r n i a  „ R O Y A L “
urządza we Czwartek, dnia 4 b. m.

Z A B A W Ę  TANECZNA (PM1)
k i  U T tą p e r t.

Stroje spacerowe. Kostryumy mile widziane. Potowa czystego 
dochodu na cele dobroczynne. Początek o godzinie 10 wieczór. 
O liczne odwiedziny npre$Kk
3399 Zarząd Kawiarni.

przeniósł kancelaryę 1678

2 K rakow a W arszaw y
i prowadzi ją  p rzy  ul. Granicznej 14, JT. p.

i Kraków, 4 marca.
i Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Naczelnik pań-' 
j siwa zamianował Dra Y\ łady sława Werbrodla 
! profesorem nadzwyczajnym chemii rolniczej U- 

niwersytetu Jagielolńskiego.
— W sprawie węgla górnośląskiego. Przed kil

ku dniami obwieścił magistrat w  pismach, że wo
bec nadejścia większej ilości węgla górnośląskie
go, można za niezreallzowanemi dotychczas kar
tami otrzymać w ęgiel w  odnośnych składach". 
Tymczasem w ęgla min o zapowiedzi magistratu 
dostać nie można. Składnicy tłumaczą się lem, że 
jakkolwiek nadeszło 100 wagonów węgla, to je
dnak zarząd magazynów kolejowych nie chce wę
gla iego składnikom wyflajyąć, podobno z powodu 
jego zbył wygórowanej ceny. Jeśli tak jest w rze
czywistości, to nie rozumiemy powodów', którymi 
kieruje się wspomniany zarząd, bo jeśli cena jest 
zbyt wysoka, to jest ona taką samą na kolei, jak
i u składnika. \Y każdym razie niezbędnein jest w 
lei sprawie wyjaśnienie magistratu, na które li
czne kola zainteresowanych niećiei pliw ie czekają. 
Najlepszą, nas/.tni zdaniem, odpowiedzią byłoby 
dostarczenie konsumentom węgla po znośnych 
cenach.

— III. posiedzenie Komisyi budżetowe] celem
obrad naci budżetem na tok 1020 odbyło się dnia 
3. marca b. r. pod przewodnictwem wiceprezy
denta miasta liandrowskiegu. Komisya uchwali' 
ła na podstawie referatu dyrektora Krzyżanow
skiego D/.iat X. Dobroczynność i Opieka Społe
czna, Dział XI. Sztuka i zabytki historyczne, Dział 
XII. Oświata.

Po ożywionej dyskusji . w której zabrali głos 
wiceprezydenci Bandrowski, Sare i Bolle i prawie 
wszyscy członkowie Komisyi. działy budżetu 
uchwalono.

Dalsze posiedzenia odbędą się w  najbliższych 
dniach.

Miejski skład drzewa p i/y  ul. "Warszawskiej 
sprzedaje w nieograniczonej ilości drzewo opnto 
we: za 100 kg drzewo miękkiego w lupkach 45 K., 
za 100 kg. drzewa ml ,‘kkicgo rżniętego 50 K., za 
100 kg. drzewa twardego w łupkach 55 K., za 100 
kg. drzewa twardego rżniętego Cl K.

Uprawnieni handlarze drzewa mogą nabywać 
drzewo wagonowo.

— Obowiązek zgłaszania chorób rozciągnęło 
ruin. zdrowia publ. r.a -wszystkie przypadki grypy, 
(hiszpanki) połączonej z zapaleniem płuc lub opłu
cnej.

o  kolonii aaBicyEsfciel imienia
a— —  ■ n u  i ■ ■
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— Prted reor^anizaeyą teatrów miejskich. Na 
|.*daem z  najbliższych posiedzeń Ruda miasta b i
dzie musiała rozstrzygnąć sprawę rcorgamzacyi 
teatrów miejskich Sprawa ta jesi aktualną ze 
względów natury finansowej. Wojna a z  nią ogro
mny wzrost drożyzny musiały odbić się i na tea
trach, których dochodowość nie może nadążyć 
wzrastającym wydatkom na gaże i inwentarz.

Zwłaszcza re-orgnnizneya teatru powszechnego 
jest kwesty?;. skomplikowani o iykyyże nie łatwo 
zdecydować się na usunięcie z riego jakiegoś dzia
łu sztuki. Rozwiązanie lej kwesty i nnstąpićby mo
gło w sposób trojaki: albo usunąć operę i Operet
kę, a zostawić dramat i Wodewil; usunąć ten dział 
a poświęcić leelr operze i o p c e le e , nakoniec 
zćączyć oba teatry miejskie pod jedną dyrckcyą 
i wprowadzić wyłącznie dramat i komedyą wzo
rom warszawskiego loniiu Polskiego i Małego. 
Każdy z tych sposobów pociągnąłby za sobą, rzecz 
prosta, dzięki zmniejszeniu person.olu, zmniejsze
nie wydatków, o iieby się r.ie chciało nia wyższym  
jerzete poziomie prowadzić któregokolwiek z pro
wadzonych obecnie czterech działów, w  rezulta
cie każda amputacya dziuhii.p.io ci teatru r.owszc- 
cimcgo pociągnie utratę zarobku piwnego odłamu 
pracowników, którzy zasługują chyba raczej na 
zatrzymwanie niż na pozbawienie ich utrzymania.

— Korowód Maryonciek Korc-nn. który na 
dwóch poprzednich spektaklach spotkał się z po- 
Wszechnem uznaniem, powtórzony będzie na rau
cie, urządzonym na rzecz Żydowskiego Jo  w. gim 
nastycznego w sobotę dąia 0 bu. w  sali Saskiej. 
Yćykonowcami ueiesznego tekstu będą ulubieńcy 
naszej publiczności pp u"t teatr. Perski i Mino- 
wicz.

Reklamacyc w  sprawie zaproszeń zgłaszać na
leży w  sekretaryacic komitetu i . nilowego u p. Dra 
A. Rosenzweiga. Grodzka 6 od 3—5 pop., lub p. 
Zygmunta Hoehwaida, Orzeszkowej 7. Nr. Telefo
nu 279 (Nowy Dziennik) od 12—2 i od 6—7.

— 0  liryce hebrajskiej mówić będzie prol Dr. 
Maryan Szyjkowski w e czwartek 4 bm. o godz. 
7 wieczór w  Kolległum wykładów naukowych 
'(Rynek główny A-B 1. 39). Wykład iluslrowany  
hędzie recytacyą art. dram. Jadwigi Korwin.

— Z Teatru „Bagatela” komunikują nam: „G ra  
h e r c "  Kledrzyńskiego będzie dzisiaj w ystaw io
ną pó raz irzeci i jutro, poczcm ponownie pojawi 
i t ę  na afiszu W poniedziałek 9 bm. — Popularny 
„W nJ B e r n  a r d“ odegrany zostanie w  sobotę, 
« „ T w a r z  i m a s k a '  w  niedzielny wieczór. — 
Serdecznie przez milusińskich powitaną została 
wiadomość o wznowieniu sobotnich popołudnió- 
iwek dla dzieci i młodzieży, a niemniej ucieszyła 
.Wszystkie sfery zapowiedź przewy A -u ej „H i s z- 
p a ń s k i e j  m u c h y ”, która wypełni niedzielne 
popołudnie.

— Paweł Kochański, słynny skrzypek, wystąpi 
u nas nieodwołalnie w  niedzielę dnia 7. marca 
b. r.

— Aleksandra Szafrańska, znakomita śpiewa
czka operowa wystąpi u nas nieodwołalnie w  so
botę 6. b. ni. w  sali „Sokoła". P. Szafrańska jest 
również pierwszorzędną pieśniarką. Jej głęboki 
mezzo-sopranowy glos posiada zarówno akcenty 
dramatyczne, jak i miękkie tony subtelnego liry - 
zmu-

— Poranek „Traviata“ Vtrdiego odbędzie się 
w niedzielę dnia 7. marca w  sa>i Tów. Lekarskie
go, w  miejsce poranku o „Suzycc rosyjskiej", któ
ry zostaje przesunięty na niedzielę 14 marca. Bi
lety zakupione na „Traviatę" z dalą 14. marca o- 
bowią/ywać.będa na dzień 7. marca br., bilety zaś 
zakupione na poranek z Dygusem ważne są na 
dzień 14 b. m. Pozostałe bilety na powyższe dwa 
poranki są do nabycia u J. Rudnickiego, linia A-B.

— Kurfnszer-oszust. Szczepan Mairas false Le
śniak ,5 1 7 ™ dłuższy czśij ueliodził w Podgórzu, 
z'\Jaszcza w  sfęi ach kolejarzy, za ..wielkiego do- 
1-iora". Miarą jągo „wielkości" jest fakt, żc za 
„wizyty kazał sobie płacić ni mniej ni więcej, jak 
do itłOÓ koron, i tak długo „dzbanek wodę nosił", 
aż się „pan doktór" pod za radem  szeregu popeł
nionych oszięUw dostał do więzieniu.

— Sprytni oszuści. Wojciech Chudziński zgło- 
dził się na nabycie od Rozalii Worlstnaun tytoniu 
amerykańskiego za 5440 koron. Woi tsmannówna 
przyszła z tytoniem do mieszkania Obodzińskiego 
przy ul Starowiślnej 13, gdzie miała otrzymać u- 
mówione pieniądze. Gdy Oobd/.iński w yliczał p. 
Wortsmann żądaną sumę, wszedł do mieszkania 
jakiś pan, który zaczął się odgrażać, że zawezv.de 
połicyę, że iytoń ulegnie konfiskacie i t. d. Prze- 
*ti aszona p. Wortsmann uciekło, pozostawiwszy 
tytoń i pieniądze. Zajście to miało miejsce 1 b. ni. 
[Wczoraj, gdy p. W. żwrócła sic do Obodzińskiego 
o  zwrot pieniędzy lub tytouiu, olrz; mała od niego
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zało się jednak, że to nieprawda, wobec czego p. 
W. spowodowała aresztowanie Ohodzińskiogo. —- 
P. Wortsmann, która jest z zawodu kasyerką, 
twierdzi, że sprzedając Iytoń, działała w imieniu 
niejakiego Makra Infelda z W arszawy. Dochodze
nia w  toku.

Spłoszeni włamywacze. Wczoraj popołudniu do 
mieszkania p. Heleny Guttęr, Sabaslyana 16, w ła
mało się czterech rzezimieszków, któtyeh jednak 
domo\Vnicy spłoszyli. Trzech z nich zdołało um
knąć, jeden zaś został schwytany. Jcsl to Mojżesz 
Kiamarz z Radomyśla Zaaresztowany twierdzi, 
że nietylko nie brał udziału w.e wł imaniu, ale ow 
szem, sam gonił uciekających. Mono tego tłumu 
czenia osadzono go no skutek cpskurżonia świad 
ków w  wiezieniu.

— Kradzież konia. Gospodarzowi z Brzozówki 
koio Olkusza w Kongresówce Łukaszowi Krzto- 
niowi ^kradziono gniodego konia wartości 8 ty
sięcy koron.

— Porzucone dziecko. U Utszuli Mamolowej, 
Mazowiecka 76 nocowała 23 lubego Antonina Go- 
hszewska z Jazłowea z małem dzieckiem. Rano 
maika odeszła, zostawiając dzie ko, i więcej nie 
wróciła.

Koło kościoła św. H oryana 2:111 ważył p. Zy
gmunt Mackiewicz małe dziecko. W liście przy 
dziecku znalezionym prosi maiku o oddanie go na 
oddział chorob skótnyeli i wenerycznych.

— Datki. W Administraeyi „N. Dziennika" zło
żyła p. Lola Schermurd-Langerów:; Iv. 90.— na 
żydowską ochronkę w  Krakowie.

KOMUNIKATY.
— Wieczór purimowy odbędzie się we czwartek 

dnia 4. maren b. r. o godz-. 10-lej wiecz. w  sali 
„Strzechy robotniczej".

Wstęp ze zaproszeniami, po które zgłosić sięina
leży u dyżurnych stowmizyszeała. 3410.

 o-----
Repertuar teatru miejsk. im. Juliusza Słowackiego

We czwartek, 4 bm.: , Rosmersholm".
W piątek 5 bm.: „Lilia Weneda".
W sobotę Cbm.: „Ponad śnieg", (nowość) dranml 

w 3 aktach St. Żeromskiego.
Repertuar teatru miejskiego powszechnego.

We czwartek 4 bm.: „Kain" (nowość), tragedya 
Perlą Staśki.

W piątek 5 bm.: „Opowieści Hoffmana".
W sobotę 6 bm.: „Opowieści Hoffmana".

Repertuar teatru „Bagatela".
We czwartek: „Gra serc",
W piątek: „Gra serc".

PEPERTL ćR OPERETKI W NOWOŚCIACH.
We czwartek dnia 4 bm.? „Taig r.a dziewczęta".
W piątek dnia 0 bm.: „Tam gdzie skowronek 

śpiewa".
• -o i

Z SALI S ^ IlO W E J.
— Oskarżony o defraudację. Pod zarzutem 

spizeniewierzenia zasiadł dziś na law ie oskarżo 
nych przed lulejszym sądem przysięgłych 25-leini 
Zdzisław Kowalkowski. Był on buchalterem biu
ra komereyalnego krajowego, urzędu odbudowy, 
którego kierownikiem był adw. dr. Goldmann. Akt 
oskar żenią zarzuca Kowalkowskiemu, że w  cza
sie od 11 grudnia 1918 r. do 31 marca 1919 r. w  
kilkunastu raiiach sprzeniewierzył ze szkodą K. 
U. O 79.026 koron 93 hal. Pewne nadużycia po
krywał w  te.n sposób, że zdefraudowanymi pie- 
liiądztni obciążał rachunek subwencyj, z pomimę 
cjem rachunku kasy i książki kasowej, inne za ś ,— 
że odnośnych faktur w cale nie przeprowadzał 
przez księgę główną. Na zlecenie generalnego de
legata Dra Gałeckiego zarządzono komisyę szkon- 
trującą, w czasie działalności której dnia 29 kwie
tnia 1919 r. oskarżony z  Krakowa wyjechał. Gdy 
Komisya wykryła deiraudaeyę tozesłano za o- 
skarżonwym listy gończe, na skutek których zaa
resztowano go w  Poznaniu, gdzie ubiegał się o 
posadę. Obwiniony wypiera się wszelkiej winy, 
jakkolwiek me umie podać, co się siało z braku
jącą gotówką.

Rozprawa, rozpoczęta rano przeciągnęła się. do 
8-mej wieczór. Po zeznaniach, złożonych przez 
świadków, wnosi prokurator o odroczenie roz
prawy, a to dla dokładniejszego wyjaśnienia pew 
nycli szczegółów, u głownie celem zbadania try
bu życia oskarżonego w czasie, kiedy — jak usta
liło śledztwo — delraudacya miała miejsce. Mimo 
sprzeciwu obi oncy trybunał po naradzie postana
wia rozprawę odroczyć. — Obrońca wnosi o w y 
puszczenie oskarżonego na wolną stopę, ewen 
i- 73 p -.,—  „-,-!:,ir inr z„4  n zatrzymanie

lir. »
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w śledztwie. Tj \buniaPfwżyrtiyla się do m k n lii i  
in-okuraiora.

Rozprawie przewed.dczył ';idc:>. Obtułowicz, 
wojowali radcy7 — Iodo.-owicz i Warzęszki©-1 
wicz, oskarżał prokurator Szwakop, b iom ł afląo*' 
kat Ir , Halnfuki. ' ’ r ~~

— o—  . -

1 ctraisi.
Delegacya żydowska u wojewody lubelskiego.

Dnia 27. u. m. przyjął Wojewoda Lubelski Delega- 
cyę Zarządu Gminy Żydowskiej miasta Lublina.

Delegaci oświadczyli, że przybyli jaKo repre
zentanci Gmiify żydowskiej miasta Lublina, ce
lem przedstawienia się Wojewodzie i złożenia o* 
świadczenia, że stoją i stać będą nadal be* /otflrz© 
żeń i szczerze na g iu m ie państwowości polskiej. 
Polegając w zupełności na zapowiedzi, zawurte] 
w oglosKonem w  prasie cxpose Wojewody, że Wo
jewoda *caią ludność Województwa bez różany  
wyznania traktować będzie równomiernie, Gmina! 
uważa za swe zadanie tworzyć łącznik legalny; 
między polskienu wiadsan i adiniuistracyjnern a  
ludnoścPtą żydowską. W końcu proszą Delegaci 01 
ułatwienie im nabyciu maki paschalnej, niezbę
dnej ze względów religijnych, na zbliżające się  
święta. Wojewoda podziękował Delegacyi za przy. 
bycie i złożone oświadczenie, wyraził chęliią g o , 
towosc uczynić zadość wyrażonym życzenom w, 
miarę możności i zakończył żapioszeniem Delega
tów do współpracy nad dobrem u .tosunkowaniem  
się ludności polskiej i żydowskiej.

Poseł szwedzki w  Wuieszawie. Posłem .szwedz
kim w  W arszawie mianowany /o.Mał poseł nad. 
zwyczajny i minister pełnomocny Anek er w arb, 
klory był poslern szwedzkim w Konstantynopolu.

 o----------

Bslal gospgtjgray.
P © s t a r * © w ? l ś & 3 i ®  f i a s m e w e  

ftrąktaftu % a 0 ©Bskg»
W  Iwowskiem Towarzystwie poiitecimięz- 

nem omóv,ił przed kilku dit-iaaii dyrektor Hats- 
ku krajowego, prof Dr. Jerzy Mięliaiski, jakie 
ciężary finansowe spadną na Polskę wskutek 
postanowień traktatu z Auslryą.

Traktatem  w St. (iermain nałożono na Au- 
sttyg zobowiązania bardzo znaczne, w pełnej 
świadomością ze nic będą one pokryte, ó-eio 
milionowy kraik  ten zaniknr.il pierwszy okres 
swego pyta państwowego deficytem 7 i pól m i
liarda koron, wydanych przeważnie na środki 
żywności. Deficyt len wzmoże się, bo acłmini- 
sltacya Auslryi znajduje się w najgorszym  sia
nie. Czyż możliwe, aby państwo to zdołało kie n 
dy pokryć długi, pozostałe po m onarchii nu- 
suo-w ęgieiskiej, które wynoszą 83 m iliardów 
koron?!

Z długów łych na przedwojenne wypada 11 
i pól miliarda koron, długi wojenne wynoszą 
71 i pół miliarda koron. (.Z tego na pożyczki 
wojenne 35 m iliardów koron). Długi przedwo
jenne dzieli traktat na trzy grupy: 1) u b e z p ie 
czone na kolejach, 2) długi ubezpieczone na 
tentach, bonach, obligaeyach, biletach, 3) dłu
gi nieube/pieczone, za które odpowiada w yłą
cznie niemiecka Austrya. Go du długów kole
jowych, to na koleje galicyjskie .wypadałoby, 
687 milionów kor., suma stosunkowo niewiel
ka, ale nie wiadomu, .według jakiego klucza 
postąpi wszechwładna komisya reparacyjna^ 
Długi drugiej grupy będą rozdzielone na po« 
szczególne kraje, powstałe na gruzach Ap&tryi*

Za długi wojenne państwa sukcesyjne nip po* 
noszą żadnej odpowiedzialności, a  tylko rząd! 
austryacki przejmie na siebie wszyątkią lc  jkw 
bowiązanja. -Ą

Wedle przybliżonego obliczenia,, js rąkui rt-h  
skicm znajduje się pożyczek wojennych ł  ml* 
liard 145 milionów korun (Czesi m iliarda^

Traktat w St. Gernuin ustanawia^ że za 
wszystek majątek terytoryalny zapłacą pań* 
siwa sukcesyjne (z w yjątkiem  Republiki att* 
slryackiej, która płacić nie będzie), WyjiteH  
stanowią szpitale, szkoły, dobra i posiadłości 
sam orządnych związków7, dalej i o ile idzie Q 
Polskę, lasy, które należały do dawnego (Uń* 
stwa polskiego. Ale co z tych lasów pozostało! 
Od r. 1772 do r. 1800 Austrya zmarnowała 114 
ty*, hektarów lasów a fundutsu koMelnego*
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f 1 tyf* hektarów z funduszu kameralncgu. t  o 
180Ó Zaprzepaścił iząd austryacki dalsze se
tki tysivcy lasów polskich.

Nie tylko nie marny praw a żądać rewir.dy- 
kacyi tej sprzedanej przez Auslryę własności 
polskiej, ale będziemy musieli olbrzymie sumy 
za to wszystko zapłacić. Zapłacimy za nasze 
żupy solne, za kopalnie nafty, węgle, za fabry
k i tyloniu, za budynki rządowe!

Największem brzemieniem będzie dla nas 
zapłacenie banknotów koronowych, które są u 
nas w obiegu, korony bowiem niestempiowanc 
u nas powodują coraz większy nap ij w. Bank 
austro-węgierski w styczniu b. r. emitował 2 
m iliardy 229 milionów banknotów7, z czego o- 
Stemplowano 1 m iliard, i eszta nie zostali o- 
*temptowana.

Dalej wielkim ciężarem będą emerytury woj- 
ckawe i cywilne, które Polska będzie m u dała 
opłacać ze swego skarbu. Jest to jedna z ulg, 
które alianci na rzecz Austryi uczynili. Niemcy 
odpowiedzialni są za wszystke emerytury, za 
pożyczki, m arki.

W prowadzenie w czyn tych postanowień, 
cała egzekutywa leży w rękach komisyi repa- 
1’acyjnej. Główny organ tej wszechwładnej ko
m isyi urzęduje w Paryżu, a jedna jej sekeya 
złożona z 5 delegatów, która może tylko w nio
ski stawiać, znajduje się w W iedniu jako wy
dział dla likwidacja b. Austryi. W  sekeyi lej 
,delegat polski może czuw7ać stale nad naszemi 
sprawam i, natom iast w głównym organie w 
'■Paryżu, który się składa z 7 członków, może
my mieć delegata tylko raz na... pięć lat Bo 
obok głównych mocarstw7 sprzymierzonych 
Polska wraz z 4 innemi państw am i będzie m ia
ła 1 głos, zanim na każde z tych państw  wy
padnie kolej urzędowapia w7 komisyi repaifi- 
cyjnej eo piąty rok.

 o-------
‘Niejncy stawiają przeszkody handlowi polsk:e

rou. asz korespondent warszawski *,M; telefo
nuje: Wielu kupców warszawskich, klóizy .v- 
I): Ati się na jarmark lipski, zostało p rcz władze 
nr'ini(a-kie ods'awionych z powiolem  do g . Atfi( y 
pok-ki°|. Przyczyną tego zarządzeni# hylo, że pa- 
szporiy nie był^ w izow a łę  przez u.zędy niemie
ckie. To samo spotkało kupców polskich jadących 
z jarmarku gdańskiego ua lipski.

"Nowa parów ka pracy. Dnia 1 marca b. r. od
było się konstytuujące Walne Zgromadzenie 

jL,Pard“ (Przemysł artystyczny i domowy), Stow. 
zar. z ogr. por. w  Krakowie w s-aJi Izby handlo
wej i przemysłowej.

Po zagajeniu przez p. Dra R. Peresa i ohjęciu 
pizewodnictwa przez D ia  T. Steinherga, przedsta
w ił Dr. Niclilberger st.ilut zgromadzonym człon
kom do przyjęcia. Statut przyjęto z drobnemi je
dynie zmianami. Przystąpiono do wyboru i jedno 
śln ie wybrano członkami dyrekcyi pp. Dra Rudol
fa Beresa, Dra Szymona Nir.htbergera, Rafała Jel
fem . Jako zastępców pp. iuż. Bernard Zimmer- 
mann i I. A. Wallach. Do Rady Nadzorczej w y
brano pp.: Dr. Rafała Landaua, Dr. Józefa Stein- 
łieiga, Dr. Leona Ade:a, Dr. Judę Zimmermana, 
Dra Adolfa Meiselsa, Bertoldu W cinsberga, Hen 
ryka Schenkera, Inż. Weinsbcrger a, luż. S. Singe
ru, I. Potoka, Chai Komplet a z Jordanowa, W il
helma Glasnera z Żywcu, Dra S. Schenfelda z 
Brzozowa, Naftalego Diellicha z Mielca, Joachi
ma Steinberga.

Nowej placówce, •której celem jest wzbudzenie 
Zainteresowania dla prucy w  szerokich kołach 
społeczności żydowskiej, zasyłamy życzenia, by 
nie zraż.ała się trudnościami, i iestety tak liczne- 
mi, lecz dla dobra sprawy rychio podjęła swą  
działalność.

'Umowy wymienne z niemiecką Austryą i Ju
gosław ią. Organizueye kupieckie i firmy, utrzy
mujące stosunki z Niemiecką Auslryą i Jugosia- 
Wią zechcą nadesłać wnioski w  Sprawie zawarcia 
nowych umów wymiennych z remi państwami w 
najkrótszym czasie do Izby handlowej i prze 
myślowej w Krakowie, Długa 1.

n a g a  290 do 30a. Banknoty czech -slćiw. 5000 ko
ron 320 do 330, drobniejsze tak srmo. Jugosłow, 
noty koronowe 150 do 180.

Kursa dewiz w Zurychu z 
6.20 (6.25), Praga u.30 (6.30),
(2.40), żądają 2.50 (2.50).

dnia 3 łan.: Berlin
Wiedeń płacą 2.40

g i e ł d a  k r a k o w s k a  z  3-g o  m a r s a .
A k c y e  b a n k o w e : ofiar.

B ank Przem ysłow y . . . . . . . . .  585*—
„ H ip o teczn y  . . .   ........................ 740*—
„ G al. d la h an d lu  i p rzem ysłu  . .  .  600"—

G al. Ziem ski B ank K red y to w y  . . . .  530'— 
P ow szechny  B ank K re d y to w y  S. A . .  .  280‘—

A k c p  T o w . h a n d l. i p r z e m .:
P olsk ie  Tow . h an d l...........................................
H an d l. S p ó łk a  akc. „lm pex“ . . . .  
Z ieleniew ski . . . . . . .  . . .
„L em lcsz“ fab ry k a  m aszy n .ro ln iczy ch  .
F ab r. P o rtla n d -C e m e n tu , Szczakow a 
„G ó rk a “ fab ry k a  cem en tu  . . . .
G al. akc. Z a k ład y  G ó rn . S ie rsza  , . .
„T ep eg e" Tow . dia  p rzedsięb . gó rn iczych  21C0*—

W a lu ty  i da w iz y :
M arki niem ieckie  240* •—
R uble ca rk ie  po 100 rb . .  .  ,  .  # .  .  245*— 

““ “ ‘ ........................ 255 -

420' -

1200*—

1300—
. . 1875'—

215*-

ż ą d a n o  tr a n s a k c .
625* -

640*—
570 —

460-— 440, 450. 

1300*—

1350"— 1310, 1325 
1975.—
2200 ’—

250*—
255-—
265*—

225*—
320*—

261, 263

245*— . 241, 241-50 
245’—. 241, 243.

Kursa austryackiej centrali dewiz ss dnia 2 hm.: 
[Amsterdam 9375, Berlin 285, Zurych 4.50, Chry 
styania 4450, Kopenhaga 5825, Sziockholin 4800, 
marki niem. 284, le i 310, franki szwajcarskie 4.25, 
frąnkip franc i750, liry 1375, funiy ang. 870, do
lary 250, rułde carskie 250.

Kursa w  wolnym obrocie. Zagizeb 190 do 205, 
Budapeszt banknoty 10.000 Kor. 300 do 110, ban- 1 
knoty 1000 koron. iOt do U l. Kinków 113 do 126,

R uble carsk ie  po 500 rb.„ duńskie 
D olary  am eryk.
Lei rum uńsk ie  « • • . . • • • » .  300*—- 
L iry  w łoskie  ,  * .  .  •
B e r l i n  ...............................  .
P ra g a  .  ,  ..........................................

----------O----------

Ostatnie telegramy.
Upadek dry§i@! między

narodówki.
Paryż. B. K. Kongres socyalislów francuskich 

w S m usburgu uchwalił 4330 glosami przeciw 
337 w y s t ą p i e n i e  z drugiej międzynarodów 
ki. Bezolucya uchw alona oświadcza fn. r : Kon
gres stwierdza niemożliwość odbudowania mię
dzynarodówki w ram ach d r u g i e j  międzyna
rodówki”. Za odbudowaniem międzynarodów
ki oświadczyło się w następnem glosowaniu 
3031 giosów7, za przyłączeniem się do trzeciej 
międzynarodówki oddano lyiko 1621 głosów.

Gachin zctela! ponownie wybrany naczelnym 
redaktorem „Himiumle' .

(Powyższa uchwala socyalislów francuskich 
ma doniosłe znaczenie dla ruchu socyalistycz- 
nego. Oznacza ona bowiem u p a d e k  d r u 
g i e j  n: i ę d z y n a r o d ó w k i. Już poprzednio 
socjaliści szwaj carscy7, niezależni socyaliści 
niemieccy i socyaliści rdem. Austryi uchwalili 
swe wystąpienie z drugiej międzynarodówki, 
rut uchw alając atoli równocześnie przystąpie
nie do trzeciej komunistycznej międzynarodów
ki Lenina. Przyp. Red.).

^ f l ę d z y i i a r ^ c f o w ę  t e l m ®  
p r a c y  e  s o B i z e w a z m .

Paryż. (Teł. wl.). „Ternps“ donosi z Lon
dynu: Albert Tnonras wyraził zastępcy „Daily 
Telegraph" swe zadowolenie z powodu wzię
cia przez Radę Najwyższą pod dokładną roz
wagę dokumentów w kweslyi bolszewizmu, do
starczonych przez międzynarodowe biuro 
pracy.

Spisek węgienki w
P arjTż. (Tel. wł.). ,,Tem ps“ donosi z Buka

resztu: . W  samym Bul areszcie odkryło nowy 
spisek węgierski. Aresztowano 11 Węgrów, 
wysianych w celu propagandy bolszowizmu. 
Przy aresztowanych znaltziono broń i kom
prom itujące papiery, między innymi broszury, 
przeznaczone dla żołnierzy. Zdaje się, że celem 
spisków jest niepokojenie konferencyi p ary 
skiej i wpływanie, na n ią w chwili podpisywa
n ia  traktatu  pokojowego z W ęgrami.

 o------
WYBORJ W  CZECHOSLOWALYL

L. W iedeń. (Telej.). Z Pragi donoszą: Rada 
ministrów uchw auia rozpisać wybory do Izby 
posłów na dzień 18. kwietnia, do ś e u p j  a 
dzień 25. kwietnia b. r. W ybory odbędą *ię sv 
calem państwie równocześnie.

L. Wiedeń. (Telef.). Przy wyborach do Rady 
miejskiej utrzym ali narodowi Żydzi swej do
tychczasowy stan posiadania, to znaczy 2 m an
daty .

WilfoeFr.i prmć. r.afaJzy- 
iioi odowsfiti trybunatem.

Wiedeń. PAT. „Neue Ereue Pręsse1 donosi t  
Londynu: Wedle informacyi z kół-rady najwyż
szej zamierzają państwa koalicyjne przekazać 
kwestyę byłego cesarza niemie kiego trybunało
w i międzynarodowemu, mającemu się utworzyć 
w  Hadze. Zamierzają one poddać się \v\rokowt 
lego trybunału.

Lyon. PAT. Radio kraie. „Petit Parisicn” roz 
ważając odpewdedż gabinetu holenderskiego na 
notę koalicyi w sprawne byłego cesarza niemie
ckiego zauważa, że rząd holenderski jest prze
konany7, iż koaiicya jest zdecydowana zastoso
wać wszystkie przewidziane w ostatniej nocie 
środki, gdyby Hoiandya obstawała przy7 s w m  
downem stanowisku. Możliwenr jest, że Wi l 
helm zostanie z dotychczasowego .miejscu po
bytu przeniesiony do Doorn Iduis, gdzie będzie 
poddany ścisłej kontroli. Rząd holenderski jesL 
zdania, że nadzór byłby w tym wypadku o wic
ie łatwiejszy, aniżeli w jakiejś kolonii.

Wiedeń. PAT Biuro kor. donosi 7. Paryża we 
dle „Temps™ że kotr isya międzykoalicyjna wy  
brała z listy winowajców wojenny cli około 40 w y
padków zbrodni niezbicie stwierdzonych. Nazwi
ska tych winowajców będą posiane do Londynu 
z końcem lego tygodnia i zakomunikowane Niem
com wraz z pismem ws-ępnem

SZWAJCARYA CZŁONKIEM LICI NARODÓW.
Wiedeń. PAT. Szwajcarska» Ag. Tel. donosi 

z Berna: Na dzisiejszem posiedzeniu zatwierdziła 
rada narodowa 115 głosam i przeci ,7ko 55 głosom  
uchwałę Rady związkowej w  sp iaw ie przystąpie
nia Szwajcaryi do Ligi narodów, przy zaniecha
niu klauzuli co do Stanów Zjednoczonych. Prze
ciwko lej uchwale głosow ali socyalm demokraci 
i kilku posłów mieszczańskich J

 o-------
LOS LUDNOŚCI TURECKIEJ.

Wiedeń. PAT. Biuro Reutera podaje z Lóntly" 
nu: Przypuszczają, że skutkiem tiaktatu pokojo
wego z Turcyą ludność turecka u m n ie jsz y  się z 30 
milionów na B milionow. Musi liyć jeszc.ee uetalo- 
ną metoda, aby rozdzielić dług turecki na Turków, 
którzy pozostaną przy Turcyi i na Turków, którzy 
będą odłączeni od Turcyi.

EN W PR PASZA W LONDYNIE.
Wiedeń. PAT. Tel. Comp. donosi wedle „Time- 

sa“, że Enwer Pazza przybył do Londynu przed 
tygodniem pod lalszywom nazwiskiem i stara się 
pozyskać tam sympałye dla mlodolurhów.

ROZRUCHY ULICZNE W LONDYNIE
Wiedeń. PAT. Biuro kor. donosi 7. Londynu dnia 

3 bm. Kilka tysięcy urlopowanych żołnierzy i ma
rynarzy jakoteż robotników arsenalowych udało 
idę wczoraj na Dowmng Sireet, gdzie przyszło do 
starcia z policyą. W iele osób iy w i 1 nych i połi 
cyantów zostało zranionych, 40 demoustratnów 
aresztowano.

ROZRUCHY GLOBOWE W OŁOMUŃCU.
Ołomuniec. PAT. Katastrofainy stan aprowiza- 

oyjny w Ołomuńcu wy wolał wśiAd robobiików  
i wśród ludności wzburzenie, kióre dziś popołu-’ 
dniu ujawniło się nn)gwc.l!own,ej. Na popołudnie 
zwołane było zgromadzenie, na. kióreiii mówcy 
omawiali smulne położenia rptowizacyjne. Zgro
madzenie przym ało charakter l.uu^liwy. Tłrułi ob
rzucił obel.n.ami u^aiiiar-usir/u  n następnie ru
szył w  stronę śródmieścia, gdzie począł plądro
wać sklepy z uińiM.u nii zyw.io.',«.L Wezwania 
wojska, które się pojawiło, do opróżnienia ulic, 
nie odniosło skutku Zaburzenia i plądrowania 
trwały do późnego wieczora. Dużo osób, które 
:-ię starały tłum uspokoić, pobito dcikhwie.

REWOLTA W KOWNIE.
Lyon. PAT. Radio krak. IIavas donosi z Wit nr, 

ze podczas rozruchów w Kownie został ciężko 
ranny kapitan airnii amerykańskie] Harrty, który 
zmarł wkrótce z ran.

W 1  MI4NA TOW ARÓW Z ROSYĄ.
Wriedeń. PAT. „Neucs aciit l ’h i-B ia lt“ donosi 

7  Londynu, że kilka h trików a.igieLkich ofiaro
wało rosyjskim związkom homdowym znaczne 
kredyty, bjT umożliwić wymianę towaiuw.
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|  Cały dochód
|  przeznaczony 
i dla Inwalidów

Prar!®t fefeoe
z klas n an iiidn /c li, w ydziałowych i niższego 
giiimazyum, jaw i lei. lAccyo języka francu
skiego. Zgłoś r / lis-!, u p. Dr. Sehulden- 

freiowej, S trądom 25. 338*

Sukna* fcamgariray i si©wi©ty 

te©JTflSzl! WOŁKOWICZ
iiM K Ó W , POBOTALE S . f *

Bscseność inwaudsi-muzycsPl
Potrzeba natychm iast z-jolnych m uzyków  do 
wzm ocnienia O rkiestry Szkoły inwalidów 
w K rakcwie. W arunki nadzw yczaj korzystne. 
Zgłaszać się do Szkoły Inwalidów wojennych 
w  Krakow ie, ul. Sm oleńsk L. 9. 1706
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Ir®m Spedycyjny

jwKURYER" ’
Józefa izarwióskiego
w  P odgórzu, ul. Nadwlilaóska 24.

T e le f o n  N r .  311.

*

?

1041

przyjm uje wszelkie przesyłki te«a>  

r ów w  zakres spedytorski wchodząc*.

Nadto kursuje wóz spedytorski po
wyższej firmy w  celu natych

miastowego odwiezienia 
towarów na dworce 

i wysłania  
jako

i  KURYER POSPIESZNY..............  i

►♦o

K o r e s p o n d e n t k i  p © i s k O "
biegle stenografującej i p i

szącej na m aszynie poszukuje firma

C@f<M i LIERESKrMn
Zgłoszenia: S ebaslyana .13, II. p. na praw o 

m iędzy godz. 2—4  po południu. 3406

P a n n y  S c h ło p c a
z p rak ty k ą  biurow ą, o raz . 3409

t ira k fty kan ia  i p fa lł t y k a n tk i
poszukuje od 15-g.o m arca albo t-go kw ietnia 
kan to r sprzedaży polsKiej loteryi klasowej 
Brael Safier, K raków , Pt. D ism lnikafitki 1 . 1.

Possukule &lą panny
z M  # Mi&e i mliii

piszącej iiiegie na maszynie i obznajontlonej 
z działem kasowym.

Zgłoszenia osobiste do biura

„Hśfmeś^.S Kraków
S t o l a r s k a  1 3  3407

codziennie m iędzy godz. 4—5 po południu.

Do sprzedana
dwie ^ s fy . 3405

W iadomość u G. T., ul. Paulińska 14, DI. p.

Pralnia „Śnieg"

Kołnierze
Mankiety,,.*

w ż e r o w e  w y k o n a n ie

w 4  dniach.

C en tra la : Pk.c Eawó? 9, — F ilie  u Długa 22, Długa 28, 
c a ł e g o  1, Llbit1v:wczyIna 3, Agnieszki 9, Błędowska 94, 
Józefa 4, Słeroka 20. — P © d g6s‘z s  2 Kalwaryjska 18. 
B o ch n ia  l ul. Kazimiurza Wielkiego. i;io

UWA©AI 
Handel z zagranicą!

Skoro szukacie połączenia handlowego 
z Anglią, A m eryką, P alestyną, W schodem itd.

to abcnu.de

t t
PIERWSZA ♦

| F A B R Y K A  W K D U N  I
KOSZERNYCH I

A. S. SP1RY
K r a k ó w ,  K r a k o w s k a  5 ,

1010

poleca przedw ojennej jakości kiełbasę, 
salami cielęcą w ęg ierską, paryską, 
w eroneską, paszte tow ą itd.; szynkę: 
wołową, cielęcą i w estfalską; m ostek 
wołowy i ozor w ędzony po p rzy stę 
pnych cenach, hurtow nie i częściowo.

(1DISZER HANDJiLŚ-ŻURNAL)
w języku żydowskim i angielskim .

Bogaty organ inform acyjny — Rozchodzi się 
do w szystkich krajów  — N ajskuteczniejsze 

m iejsce dla inseratów .
A B O N A H EN Ti całer»<unt«L Mk. 100*—  

półrocznie rik . GO*—

Jtwid JcBissł oi [fiiisŁ/fu, 3, Qranviils Cbambers Bury Street
1689 London W . C. 1. (BnBiand).

fHarfl n  d a m  Itfi/lw gramoforfbwe wszejki.eg# 
ndljS ŁU itul& Pj j I j  rodzaju 4 kor. za sztukę, 
lub  połam ane kor. 15 za kilogram . Leopold 
HUTTRER, KRAKÓW, GRODZKA 43. 1513

l i l E l E t i 5 i ^ ^ g j i y a i 5 ł i y j j n i ^ y a i |g |g | | a j g |

Zawiadam iam  Szanow ną Klientelę, iż w tym  
sezonie letnim  będziem y od 20-go lutego b. r. 

przyjm ow ać

KAPELUSZE
DAMSKIE

do prfcefasonywan Br, 
przesijfv;^nii i farbowania

w edług najitow .zydi modeli paiy&kldi.

Poszukuje się kitka panienek d o  n a u k i  
w przeszyw aniu kapeluszy słomkowych.

Z  po w a S a n ia m

J» GROSS, fabryka fcapęiusźy
3268 Nrastów, S^radow? 27.

99 IUS tai prawnicze „ I U I
Kraków, u), Jacna

B pod nowem krerownictwem z.e, rjauizowai 
g  przystosowane do ostatnich zmian i wymojo . 
“ rozpoczynają “ j

s s ą
U  1 aĄ

ai 1 i

LEKCYE ZBIOROWE «I
B
^ oraz nauką indywlJualnk* Dostarczam cały uzi:- j£ 
U pełniony mataryał. 1528 g|
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PO SU M U JE SSĘ

p o l s k c ? “ H i Q m i e c k i e s ©  ^  

na kiSka g©c*iśn dzBer ^ ie a
Obzuajm ieni w dziale spedycyjnym  m ają 
pierw szeństw o. Zgłoszenia osobiste do biura

„Hermes” , Kraków, Stolarska 13
codziennie m iędzy godz. *—5* po południu.
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f  F. ROSSLEiS I S. FROHS
w "fraków ulica Miodowa L. 20 (parter^

eewlaoamiają P. T . P u b m n e i ł ,  l i  otworzyli

ZAKŁAD KRAWIECKI
i wykonują wszelkie roboty w zakres krawiectwa wcho- 
dzace z włai i.ycb Jak I z powierzonych n m m aierycłuw  

szybko I starannie po cenach umiarkowanych.
3306
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Sjpiłkl Wyd«wnicząj w Krakowie. Redaktor odp.t iakób Freund. „kowa DrnLanita Daicbidkowa* w Krakowie, ul. Crz«.zkowS|j 7.


